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Wychedzi codziennie o godz. 
=" 3ciej po południu. | 


Przedpłata wynosi: 
LEJSCQOWĄ kwartalnie 3 złr. 75 ct. 
? miesięcznie 1 „ 30 , 
m eZ przesełką pocztową: 
„(wopaństmie anstrjac. 4 zir, BU cut. 
jo Prus i Rzeszy niem, 4 tal. 15 sgr. 

„Szwecji i Danii, .' 6 , - 

ž Francji i Anglii . 28 franków 
seg (Włoch. 4%. , o 25a 

el „ Belgii i Szwajcarji 18 n 

œ| Turcji i ks. Nad. Rom 
Numer pojedyńczy kosztuje 8 ont 
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Upraszamy 0 Wczesne padsyłąnie 
przedpłaty, aby możn: wsześnie przy: 
gposobić zdresy, a prenumeranci nie do- 
znawaii zwłoki w przesyłce. 
Przedpłata na Gazetę Narodową :| 

Z przesyliią pocztową: 
Na kwartał t. j. od 1. stycznia „do osta- 
tniego marca 1866 "° 4 złr. 80 cnt. 
Bez przesylki pocztowej w miejsen: 
Na kwastał t. j. od 1. stycznia „da gata- 
taniego maren 1866 3 zit. Tnt. 


„Od wydawniętwa. 
| 
| 


Miesiscznie á 1 30n, 
Przedpłata na stenógra- | 

ficzne sprawozdania Sejmu 

krajowego, 50 „arkuszy p9- 

dwójuych z przesyłką po- 

cztową - k ; Zaw CZNA 

w miejscu Wj „AL gG O 


R+zem z przedpiatą ua Gazetę Na- 
rodową przesyłać można j przedpłatę dla 
„Wydawniciwa. dzieł ianich i po- 
żytecznych , która całorocznie na 200 
arkuszy druku wraz z dątkiem jedno- 
razogjym wynęgi TE złr. w. a © 

Broszura: Rozprawy o fundu- 
szach krajowych z przesełką po- 
cztową 68 eni. w. a. | 


Zadame stronnictwa historycznego 
na Rusi m> 


"Wnioskodawca jest zawsze reprezen | 
„tantem. wniosku, który przedstawia, Ja 
nowieie w sprawach ważniejszych.  GQ- 
dnem uwagi jest, że ostatni wniosek par- 
tji klerykalnej. ryskiej w sajmie naszym. 
ahy język ruski był urzędowym i ustawo- 
dawczym sejmy : p przedstawił ks, Fie- 
truszewicz, który pisal po. polsku ingay 
sto po moskiewsku, ale niydy mie, przy: 
najmniej *w. czasach historycznych (| Rus. 
kłerykalnej nie pisał”pe rusku] 
choćby owym takzwanym językiem książ 
kowym,. Widać, że wniosek: był rzucpi 
niętylko na przekorę, ale jakby drwiny 
juścić nie Polakom, ale Rusi. Do tego do- 
szła kłerykalnu klika Rusinów w sejmie 
„że jawnegv z przekonań: narodowych M o 
skala, robi reprezentantem Sy oj,ć. 
kliki, a nadto w- sprawie najwewnę 
trzniejszej narodowej, bo językowej, rze 
cznikiem: Rusi. 

Ten krok byt rylko przechodem du 
„zaleńszego jeszcze. Słyszymy na pewu 
że klerykalna partja Rusinów zamyśla wył 
stąpić ze Bejniu, i z pominięciem ministe; 
rjg, udać się ze skargą do Naij. Pana. 
Jaka tv będzie skarga, niewiadomo, ale 
domyśleć się łatwo. Oto Polacy wyrobiń 
sobie swoj» język, -aw ruskiego. nie wyro: 
bili; oto Polacy“ nie mają szkół narodor 
wych, a nie starali się, aby przynajunkój 
Rusini mieli takowe; oto Polacy z bra- 
tuiej miłości. nie chcą się dać rozszarpy- 
wać TA nowo; oto Polacy nie wybierają 
do komisyj ksieży ruskich, będąc tegp 
uprzedzenia, że księża umieja piękne ką- 
zania mówić, katechizacje odbywać, ale 
co do ustawodawstwa nie mają A} Wla- 
domości, ani zdolności, — Polacy zatem 
ga buntownicy, sejm buntownik, a Wy- 
dział krajowy to zorganizowany przyszły ` 
rząd polski | r s 

wystąpieniu tej partji ze. scjimu nie 
można zapobiedz przy najlepszej chęci, naj- 
rzetelniejszem poświęceniu. Lecz sądzimy 
że wystąpienie to posłuży i Polakom i 
Rusinom, iż się pozbędą prędzej terąz 
tej kliki, co zmarnotrawiwszy dla narodu 
lat 18, splugawiwszy u Słowian i Niem- 
ców imię,rugkie, go usta kapłańskie spò- 
niewięrawszy dô syków nienawiści, dzisiaj 
ufiiącyy geje protelkcje! i w widmo Wscho- 
du, którem pod ręką straszy, $mIe uzu- 
powąć sobie misję reprezentowania Rusi. 

Co zrobiła ta klika dla Rusi? CZy 
choć ‘dała jedną gramatykę, około której 
piśmiennietwo, czy wydała jednego wiel- 
kiego pisarza, około którego duch naro- 
du, czy wydala jedna dodątują ideę, qko- 


e 
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lakami. 
rzeczy. Gdy obcciie zorganizuje się stron- 
nictwo historyczne na Rusi, to działalność 
jegosbędzie doniośhajągą. Wówczas jeszcze 
nie. odsłoniła się prawdziwa dążność sko- 
jarzonych pod berłem hierarchii klerykaļ- 
nej partyj, 
fe cieli wierzyć dałekowidzącym hr. 
Gołuchowskiego poglądom, które o tem 
stronnictwie złożył w osobnem memosan- 
dum. Dzisiaj rozwój tej klerykalnej par- 
tji, wystąpienia jej publiczne, przyswaja. 
nie sobie usilne moskiewskiego języka w 
literaturze i szkole, a z drugicj strony po 
lityka Moskwy i przysuwanie się jej do 
Rusi galicyjskiej, jakoby szczepu moskie- 
wskiego + 


Najhałaśliwsza i najjaskrawsza lojalność 
Już, nig zdoła pokryć „dążnogci, i ciążenia, 
wyświecynega 4AMemi wypadkąnyi. 
nawet nie jest w mocy pizewódzców tej 
partji klerykalnej, wstrzymać moskwicenid 


roku 1848, iA „to, byłoby jej śmiercią yio 
ralną, | is A l i 


jej stan cZzeczy, -jak gu kilkawiekowa hi- 


biła. 
czałó, chociaż ma kilku znakomitych re- 
prezentantów, Przybywa mu teraz jeszczę 
dwóch świeżu obranych : Włodzimierz kr. 
Dzieduszycki i Zygmunt Sawczyński, obaj 
gente Rutheni, natone Poloni, Ilekroć czy w 


Rusi, tylekroć stronnictwo historyczne 0d- 


(mówić jej powiimo kompetencji, wykazać 


uowić będą potężną falange, złożoną z 
samej inteligencji, która równowagę u- 


u 


ocenie 


«w; c 


io której przyszłość Rusi skupiaćby się, 
mogła? Co robiła, tę wszystko przeciw 
Rys 04 siu acl i 

Czasby jaż był aby ze swego Cienia! 
wystąpiła prawdziwa partja historycząa 1%- 
ska, która tak świetnie wystąpiła w roku 
1861 przeciw samozwańczej- deputacji ru- 
skiej.” Kontrdeputacja tej partji powiozła 
z sobą memorjał, podpisany przez 2.500 
Rusinów, 4 których każdy wicdział co 
podpisuję, a których żaden nie h yi: za- 
wisły ani od; władz. cywilnych ani, du 
chownych. Była to niezawodnie iżn te Li- 
gencjaniezawisła Rusi galicyj- 
skiej. A już po wręczeniu adresu do 10.000 
osób 4 juteligencji do niego, przystąpiła. 

Wówczas / Schmerlingowi ta kontrde- 
puiacja była nie na rękę, bo on wiedział, 
że w klerykalnej ruskiej  partji znajdzie 
ślepych popleczników, a nicząwisła inteli- 
geneja z Rusi, pójdzie zęka w rękę z Po- 
Ale dzisiaj zmieniła się postać. 


a austejacuy mężowie stamt 


nie mogło. <nie otworzyć oczu 
wiedeńskim mężom stanu. Fakta stały się 
wynmówniejnac jako wszelkie. przestrogi. 


Już 


się literatury i gzkoły. Musianoby bowiem 
wrócić do status guo_afte, do stanu z przed 


Dzisiaj więc jest najsposobniejszy czas, 
aby na arenę polityczną wystapilo histo: 
ryczne stronnictwo Basinów, którę uzna; 


storja wspólna Polaków i Rusinów wyro- 
Stronnictwo to, w sejmie dotąd mil- 


sejmie czy po za gejmem klerykalna, pa- 
tja: występywać, zechcę jąko reprezentacja 


uzurpację. Wobec reprezentantów stroi- 
nictwa historycznegy w sejmie, ugrupuja 
się.w pałym kraju. genie Rutheni nalione Pa~ 
loni, tysiącami rozrauceni wszędzie, i sta- 


trzymać, aqawet górę wziąć zdoła nąq partja 
klerykalną, już. obęcnie uiemogącą wyłą- 
cznym patentem na lojalność zasłaniać swej 
słabości. W sejmie i po za sejmem niech 


Polacy zostawia potem przeprowadzanie , 


walki z partją klerykalną temu. stronni- 
ctwu historycznemu Rusinów, aby nie roż- 
głaszano - mylnie po świecie, że Polacy 
uciskać eheą Rusinów, “ale aby uwide- 
czniono namacalnie, iź to toczy się walka 
między, dwowa stronnictwami Rusinów, 
Jeżeli bowiem nązywają Rusinami tych, 
co Ruś uważają jako szczep moskiewski, 
język moskiewski czyli więlko-ruski, jako 
język piśmienny Rusinów, język halicko- 
ruski ludowy , jako narzecze wielko-ru- 
skiego, toć nikt nie zaprzeczy prawa na- 
zywania się Rusinani itym, którzy Książ- 
kowy język polski, jako wspólny wytwór 
Polaków i Rusinów, uważają za piśmiemny 
Język Rusinow, i i są przekonania, «że: je- 
zyk halicko-ruski ludowy, w skutek kil- 
kuwiekowego ciągłego wpływu, stał się 


nąrzeczem języka polskiego. 


We Lwowie, Sroda d. 


RYJ 


‘skutku, 


27: Grudnia 1865. 


Powiedzmy sobie raz otwarcie, oko. 
w okc, że obecnie kwestja, czę” Rusini, 
waja stąć się: Mogkąlami czy Polakami] 


jegt dzeniem rak „wanej sprawy ruskiej 


"Inne kwestje są tylke pozornie stawiane.: 


pe JL (aw 


Przegląd polityczny. 


„Wszystkie sejmy krajowe świątkują , a Sejm 
salchurgski zamknął już całkiem d. 23. „swoje 
posiedzenia. Na tem, posiedzeniu ostatniem u- 


chwalono wystosować prośbę do ministerstwa: 
stamu..w Sprawie żebractwa i włóczęgów. Ichwa-: 


iono także zawiadomić gminy. że na przyszłość 
„winny wszystkie petycje do sejmu być podawa 


ne najdąlej 10 dni po zagajenin posiedzeń, ina-| 


czej przez sejm uwzględniane nie będą. W koń- 
en dziękował zastępca marszałka kraju, p. Mer- 


tens. namiestnikowi imieniem sejmu za wspiera-, 


nie usiłowań tego zgromadzenia, zrobił przegląd 
prac sejmowych tej kadencji i «wzniósł w koncu 
okrzyk ma cześć Najj. Pana. Książę arcybiskup 
Tarnoczy dziękował, imieniem sejmu tak marszał- 
kowi p. Weissowi za kierowanie obradami sej- 
mowemi, jak i jegu zastępcy Namiestnik wre- 
szcie, br. Tafle, w przemowie swej wyraził na- 
dzieję, że posłowie zadowolnieni z prac swoich, 
światkować mogą, bo wypełnili wiernie obo- 
wiązki swe względem suonarchy, państwa i 
kraju. 

Q posiedzeniapii sęjimą peszteńskiego piszej 
Pesti: Naplo» .„Kto się przypatrzył teraźniejszej 
Izbie niższej, musiala uderzyć go jej fizjonomia. 
W wilię rozbioru najważniejszych kwestyj pań- 
stwowych, wobec czekających nań działań kon- 
stytujących, jest ta młodzieńcza wesołość, która 
ma pozór niedbałości, niespodziewaną. Owe dro- 
bne kwestyjki, które z przygotowaniami parla- 
menfarnemi przed ukonstytuowaniem się Izby są 
połączone, załatwiają się z niezwykłą żywością, 
a po największej części wśród wielkiego krzy- 
ku. Jeżęli rozważymy, że do sprawdzonych już 
członków sejmu, przybędzie jeszcze prawie 200, 
w takim razie wzmoże się jeszcze hałas, a toby 
mogło budzić słuszne obawy, gdybyśmy nie. wie 
dzieli, że dotychczasowa hałaśliwość nie jesi 
znamieniem namiętności, lecz raczej lekceważej 
niem kwtstyj, któże są teraz przedmiotem obrad 
Drugą rżeczą, która uderza, jest okoliczność, że 
pominio iż owa sławna fuzja stronnictw przyszła d 
siędzą obydwa stronnictwa, dawniejsze 
strannigtwo rezolućjonistów i stronnictwo adre 
sowe, osobno: pierwsi siedzą na lewicy, drudż) 
Sedia w ceńtrun. Pochodzi to ztąd, *że dawn 
posłowie z r. 1861 w tej samej sali” te same 


swoje dawne miejsca zajęli, *do których przy! 


wykli, idąc. w ślady Deaka, który na dawne 
swem siedzi miejscu, a jest rzeczą naturalną, żę 
nowi posłowie garną się około swoich przyja 
ciół politycznych. Dotąd nie było spook 
poznać tych posłów, którzy „koniecznie -chcą 
mówić.*" Jest niepodobieństwem, by' w tak wie 
kiem zgromadzeniu nie było ich, i niewątpłiwią, 
niemałb mądrości musi jeszcze hyć w ukryciq. 
Jakby np. było. rzeczą zajmującą słyszeć mówią- 
cych tych mężów,. co tu głosowali przy wyba- 
rach preżydenta kartkami próżnemi! Było takich 
siedmiu, a siódemka jest liczbą mędrców. Jak 
mądrymi oni być muszą, skoro myślą, że sejm 
może sie obejść bes przewodniczącego Musieli 
oni mieć” wiżue powody, dla których tak glosd- 
wali, 'ba wątpimy, aby pierwsz swoją tzynnośę, 
którą obdarzeni. zaufaniem *swoieh * wyborców 
spełniąć mieli, uważali za zabawkę. Szkoda, Że 
śmiało nie wystąpili i otwarcie nie wypowię- 
dzieli odkrycia swego, jakby to takie ciału, jak 
sejm, mogło się obejść 'bez prezydenta |* i 
7 Pesztu telegrafują, ze d. 23. -bm. przyby- 
lo do Pesztu kilka magnatów siedmiogrodzkich, 
między innymi br. Miko, aby zająć miejsce w 
Izhię wyższej sejmu węgierskiego. ~ Cesarz ma 
być z zachowania się Siedmiogrodu zadowolni$- 
ny. Większa szęść posłów rozjechała się z pó- 
wodu trzytygodniowych feryj sejmowych do 
domu. i j 
Gazeta Wied. ogłasza międzynarodowy trą- 
ktul telegrafowy, „zawarty między Austrja i 
Francją, tudzież następującemi państwami: Ba- 
deniem, Bawarją, Belgią, Danią, Hiszpanią, Gre- 
cją, . Hanowerem, Włochami, Niederlandami, Por- 
tugalią, Prusami, Saksonią, Szwecją, Norwegia, 
Wirtęmbergiem, Portą Ottomańską, wotnem mia- 
stem ,Hamburgiem 1 Szwajcarją. Najciekawszą 
czescia tego aktu jest okoliczność, o której z o- 
głoszonego w Dzienniku ustaw państwa wstępie 
dowiadujemy Się, 14 Ausirja uznała niejako kró- 
lestwo. (yłoskie. Wyliczywszy bowiem w tym 
wstępie wszystkie panstwa, z któremi Austrja 
traktat zawarła w porządku alfabetycznym, po- 
wiąda urzędowe wspomniane pismo: „Jego ©. 
ap. Mość cesarz Austrji, pragnąc. osiągnąć trwa” 
łe porozumienie się z państwami wspomnianemi, 
postanowił między. innemi także z Najjasniej: 
szym królem włoskim zawrzeć konwencję Fu: 
Dziennikowi Ostd. Pošt wytotzyła e. K- pro- 
kuratorja istotnie z powodu artykułu o Mr. La- 
żańskim proces, lecz nie 9 zbrodnię stamu, jak 
donoszono, ale tylko o zbrodnię „zakłócenia sjo- 
koju publicznego. Właściciel tego dziennika, Ku- 
rauda stawa już przed sądem Co do owych 


,4.d..20.. bm: 


Rok VW. 


„„Przedpłałę przyjmują: 
Bióxo Administracji Fare Narp- 
nowej przy ulicy Nowej pod ?}, 291 
P. OGŁOSZENIA przyjmują sie za opła.ę 
ud wiersza drobnym drukiem 6 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
„każdorazowe umieszczenie. 
Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p. Zudwik Płoński w Pa- 
7 ryżu Boulevard du Prince Eugéne 95; p. 
Alojzy Oppelik, w Wiedniu W ollzeile N. 22. 
Haasenstein & Vogler, w Wiedniu Wollzeile 
N. 9 : w Frankfurcie nad Menem. 
LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu. 


40.000 złr. przedpłaty, którą skarb ma od hr. 
Lażańskiego do żądania, to wlaściwie otrzymał 
on tę sumę nie za ministerstwa Schmerlinga, 
lecz jeszcze za czasów br. Bacha. 


Francją. iW sprawie, rozruchów studenckich 
ogłasza Monttor z dnia'23. grudnia artykuł, w 
którym powiada, że rząd nie może cierpić, aby 
prace pilnych studentów przerywane zostały w 
skutek wybryków niektórych  obałamuconych 
ekscessantów, dlatego odebrano już po części tym 
ostatnim» kariy legitymacyjne, i postąpi się tak 
z wszystkimi, * którzy w „niespokojach udział 
brać bedą.* Rząd stara się wmówić, że międ"y 
studentami agitują jacyś ludzie, nie liczący sie 
do nich, i pomimo, że około 100 studentów jest 
uwięzionych, tylko dwóch niestudentów stawił 
przed 'sąd, który skazał jednego na rok więzie- 
nia a drugiego na 50 fr-grzywny. Słychać że 
wyrok na studentów pójdzie do rady stanu 
która go unieważni i tym sposobem rozruchy 
zakończy. i ` 

"Nie sprawdziło się doniesienie, że ks. Na- 
poleon | powtórnie poszedł na wygnanie z po- 
wodu, że przybył do Paryża na pogrzeb repu 
blikanina Bixio, a nie udał się na zaślubiny 
księżniczki Murat, z ks. Mouchy. Książę Napo- 
leon zajął już z małżonką mieszkanie swoje w 
Palais Royal, bywał u cesarza na obiadach, a 
słychać nawet, że obejmie prezydenturę wystą- 


-Wy „powszechnej. 


Według Moniwra, urzędowa recepcja nowo- 
roczna ; odbędzie się tylko d. 1. stycznia, gdyż 
tylko ua dzień ten może być przerywana. żałoba 
po królu Leopoldzie. 1 


. Rumunia. Z Bukaresztu donoszą telegramy 
z (dnia 23. b. m., że bióro senatu jest już ukon- 


stytuowane, wiceprezydentem został pan Plagino. 
Także i Izba obrała już członków biura prezy- 


djalnego " Dekret książęcy mianuje ministrów 
terażniejszych: Fioresko, Cariagdi, Kallimachi 
senatorami. Ministrowi skarbu otworzono kredyt 
19,300.000 piastrów na't zapłacenie procentów 


tegorocznych od pożyczki 150 milioniw pią- 


strów. *** 


Ziemie poiskic.. Warszawski korespondent 
Gazety Wrocławskiej pisze między innemi w liście 
„Przybył tu, wreszcie Milutyn 
i wkrótce wejdą juź w życie owe zapowiedzia- 
ne tak zwane reformy. Przedwczoraj w dzień 
ruskiego św, Mikołaja obchodzono tu uabożeń- 
stwem urocżystem rocznicę śmierci następcy tro- 
nu. Niektórzy komisarze policji mniemając , że 
io tak zwany dzień galowy, nakazali mieszkań- 
com w „swoich okręgach iluminację. Istotnie były 
niektóre części miasta iluminowane w rocznicę 
śmierci w. księcia nastepcy tronu, jąk gdyby 
w, dzień uroczysty, Kowieńska gazeta gubernial- 
na ogłasza niektóre szczegóły pobytu Kaufman- 
na w tej gubernii. W Dewoltowie przemawiał 
on do włoścjan po moskiewsku, jakby chciał 
przekonać siebie i icb, że Litwini są Moskala- 
mi. W szkółce miejscowej zadawał on dzieciom 
różne pytania i wywiadywał się, w jakim języ- 
ku się uczą. Miejscowy płeban oświadczył, że 
dzieci nie rozumiejąc po moskiewsku, uczą się 
pacierza i katechizmu po litewsku,” pokazując 
przytem Kaufmannowi starą, zużytą książeczkę 
w narzeczu litewskiem , czcionkami łacińskiemi 
drukowaną. Namiestnik zakazał natychmiast tę 
książeczkę, wzbraniając najsurowiej używania 
jej nadal 1 oświadczył: że “szkoła ludowa nie 
potrzebuje pomagać sobie obcem (polskiem) abe- 
cadłem. 'W Kownie zwracał główną uwagę 
swoją na spisy urzędników i wyraził się, że do- 
tychczasowi urzędnicy: muszą być zastąpieni in- 
nymi, a to rodowitymi Moskalami. Przeglądając 
te spisy urzędników dodał: „Jak widzę, są to 
jeśzcze ci sami urzędnicy z r. 1868,. a tego so- 
bie bynajmniej nie życzę. Do ludzi, którzy się 
w tym kraju rodzili, najmniejszego nie mam za- 
ufania.*'Do szlachty mówił następca Murawiewa: 
„Gdzie się ze szlachtą spotykam, nie mogę po- 
minąć milczeniem ostatnich wypadków. Jakkol- 
wiek wypadki są wam tak dobrze jaki mnie, 
a nawet lepiej może znane, to wzmianka o nich 
nie będzie bez korzyści. Wypadki z r. 1831 za- 
pomniane, a ear w swej prawdziwie. monarszej 
wspaniałomyślności puścił przeszłość w niepa- 
mięć. Zaufanie do wszystkich stanów a miano- 
wicie do szlachty ś,do katolickiego, duchowień- 
stwa tego kraju, objawiło sie w takiej pełni, ja- 
kiej tylko po paszym monarsze spodziewać się 
można. Wiecie jak te stany pdwdzięczyły się za 
to zaufanie.» Dawno już, -- spodziewam się, że 
mnie rozumiecie — dawyo już Szlachta powinna 

yła pojąć, 14 musi zostać szlachtą moskiewską 
At. aji prawosławną) bo. w tym kraju innej szla- 
chty być nie może, 

„bez tego warunku nie może być trwalego, 
i ze tak powiem świętego połączenia z Moskwą, 
bez tego warunku nie może być nic dobrego, 
ani dla was, ani dla ludu. To jest jasne (!) W pier- 
wszem mem do was przemówieniu słyszeliście 
to samo, a * Da nie widzę dotąd dowodów, że 
mnie szlachta zrozumiała. Dochodzą mnie wia- 
domości, iż szlachta nie wierzy w trwałość dzi- 
siejszego systemu. Gdyby uwierzyła, byłaby po- 
splesznie wstąpiła na drogę, którą jej rząd wska- 
zuje. Gdy szlachta dotąd tego nie zrobiła, udo- 
wodnita tem, iż zapatruje Się na rzecz po swo- 
jemu, po dawnemu, iż zapatruje się na nią ina- 
czej odemnie, przekonania więc nasze różnią się. 


-2 


Ja jerge w sysiem iządowy, w potęgę Mo 
skwy, w moralną siłę narodu moskiewskiego, w 
wartość moskiewskiej cywilizacji, a wkońcu 
wierzę, że Moskwa postępuje naprzód, pomimo 
zewnętrznych burz i wewnętrznych przeszkód, i 
że postępuje naprzód na swojej historzcznej dro- 
dze, pomimo wszelkich podłych podburzań. W 
moc tej wiary nie może i nie powinna na tem 
miejscu istnieć inna cywilizacja prócz moskie- 
wskiej.. Jeżeli moi panowie nie chcecie się 
przejąć temi zasadami, w takim razie otwarcie wam 
powiadam: ustąpcie wasze miejsca innym!" — 
Taką była przemowa, takie wyznanie wiary na 
stępey Murawiewa, a przemówienie jego do księ- 
ży katolickich było jeszcze ostrzejsze, przepeł- 
nione pogróżkami, a mianowicie pogróżkami wy- 
„tąsowanemi do. biskupa żmudzkiego. 
„Td w 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 20. grudnia. 


A Sejm węgierski, po dopełnionej weryfi- 
kacji wyborów takiej ilości posłów, jaka do 
kompletu potrzebna, został przed świętami ukon- 
stytnowany. skutek kompromisu partji rezo- 
lucjonistów i umiarkowanej, Karol Szentiyanyi 
został obrany prezydentem Izby niższej W tem 
już jest wyższość nastroju parlamentarnego w 
Węgrzech, że tam reprezentacja wybiera ze 
swego grona 'przewodniczącego sama, bez 
wpływu rządu, a często wbrew woli 1 życzeniu 
jego. Tam tedy. od początku granica, jaka 
dzielić władzę wykonawczą powinna od prawo 
dawczej, ściśle wytknięta. 

Przed kiłku duiami oświadczył kandydat 
rezolucjonistów, Ghiczy, że odstępuje od kandy- 
datury; myślano więc, że jednozgodnie wybór 
Szentivanyego przeprowadzonym zostanie. Tym 
czasem frakcja skrajna tej partj!, która żadnych 
ustepstw co do urzeczy wistniemia ustaw z roku 
1848 robić nie myśli, dała swemu przewódzcy, 
mimo jego woli, 27 głosów. 

Przy sprawdzeniu wyborów, które przed- 
siębrano sekcjami, wystąpiły na jaw różnice 
zdań, co do orzeczenia o unieważnieniu wybo- 
rów, przeciw którym założone zostały protesta. 
Jedni utrzymywali, że każdy protokół wybor- 
czy, wraz z protestem czy petycją, przedłożyć 
wypada sejmowi: drudzy, Że protestacje, nie- 
matywowane przez komisje same, odrzuconemi 
być powinny, inaczej bowiem komisje weryfi- 
kacyjne byłyby niepotrzebne, gdyby cała ich 
czynność ograniczała się na sprawdzaniu wybo- 
rów „wcale niekwestjonowanych. | 

Inni nakoniee poszli za zdaniem Deaka, że 
protesta i podania, którym brakuje legalnych 
formalności, należą do kompetencji komisyj we- 
ryfikacyjnych; co do innych wyborów, dęcyduje 
Izba po ukonstytuowaniu się. *Przytem zrobił 
Deak uwagę, że sejm dzisiejszy zebrał się po 
części nienormalnie ; gdyż podług praw z roku 
1848 powinienby być otwartym dopiero w czte- 
ry tygodnie po ukończeniu wszystkich wybo- 
rów. Zwłoką ta została głównie dla tego nsta- 
nowioną, żeby było dość czasu do zebrania pro- 
testów, petycyj i zaopatrzenia ich porządnemi 
dowodami. T'erażniejszy sejm zaś otwartym 20; 
stał prawie w cztery dni po ukończeniu wybo- 
rów. „Skrócenie takowe terminu legalnego oka 
zało nam powtórnie — powiada Deak -- że 
prawa nasze 0 wyborach niedokładne, i że 
zadaniem naszem być powinno, zrównać te u- 
sterki.“ 

Po wyborze drngiego prezydenta, Juljusza 
Andrassy, postanowiono wstrzymać się z obsadze- 
niem jednego krzesła wiceprezydentnry do przy- 
bycia posłów siedmiogrodzkich, jak to w rokn 
1848 uczyniono.g 7 

Już dziś tedy widzieć się daje, ze Węgrzy, 
choćhy w najmniejszych szczegółach, przestrze- 
gać będą ciągłości swych praw, 1 z tego toru 
nie łatwo zepshpąć się dadzą, a nawet prawdo- 
podobnie rząd żadnych przeszkód co do wewnę- 
trznej organizacji stawiać nie będzie. t 

Inna rzecz, jak przyjdą pod rozprawy i de- 
cyzję ustawy, mianowicie artykuł IEL. ustaw z 
roku 1848. y 

Jak się te trudności dadzą przezwyciężyć, 
trudno przewidzieć — nawet dziś, kiedy dzien- 
niki węgierskie z jednej strony wybór prezy- 
denta przedstawiają tylko jako rezultat: kompro- 
misu partji ad hoc, a z drugiej strony wskazują 
na węgierskiego ministra finansów. który ma 
być  odpowiedziajnym . sejmowi, a ministra 
wojny państwowego, którego odpowiedzialność 
odnosić się ma do deputacji sejmów, ale nie do 
parlamentu centralnego, 

Ile z różnych zdań już teraz wykombinó- 
wać można, przeważa mniemanie, że Węgrzy 
w tej czy innej formie nie przystaną na Ście- 
śnienie swych dawnych Praw, które im gwaran- 
towały wolność rozpraw, % eo więcej, stano- 
wczej decyzji, ile kraj ma dostarczyć wojska i 
pieniędzy na potrzeby państwowe. 

Wszystkie więc dawne prawą, tak nie- 
ulegające wątpliwości, jako też i 
zakwestjonowane obecnie, muszą 
ostatecznie znależć miejsce w dyplomie inaugu- 
ralnym, to jest w tym dokumencie, który przed 
koronacją, każden król węgierski swym pod- 
pisem i przysięgą zatwierdzić winien. 


"GAZETA. NARODOWA z dnia 27, grudnia 1865:, 


czają na różne tony, że nie należy wątpić o | powiem, rozedrzeć, ogłuszyli go teraz hueznemi 


przyjściu do skutku układów z koroną. 
= Życzą też sobie tego i ludy w skład iv: 
narchii austrjaekiej wehodzące — przynajmniej 
niegermańskiego pochodzenia, bo wiedzą do-, 
skonale, że prowizocja systematycznie wstrzy- 
mują postęp i stagnację utwierdzają = ale czy 
koncesje jednej strony będą! dostateczne , by 
drugą do ich przyjęcia nakłonić, niepodobna jeę 
Szcze przesądzać. 71 s e 
Publicystyka półarzędowa dziś « - odkąd 
się rzeczy w Austrji zmieniły zapatruje się 
innem okiem na grupy narodowe, i na dążność 
ceutralizmu niemieckiego. ” — ufa 
Oestr. Ztg. wyraźnie obwinia starą Presse u 
kokietowanie z Niemcami. Powiada, że wszy- 
stkie obawy o zagrożoną niejako całość państwa, 
mają podstawę wcaie inną, jak tę, którą po-, 


zornie wykazuje. — Chodzi jej o Niemcy a nie 
o Austrję. Ta tendencja jest znaną od dawna 
rządowi — Biorąc objektywnie rzecz, trudno 


zaprzeczyć, że jeźli są jakie ukryte dążności, 
które sobie stawiają za cel ostateczny: assymi- 
liację, i zlanie się z żywiołem jednolitym, te z 
natury rzeczy w monarchii austrjackiej znależć 
by tylko można u Niemców, bo oni tylko mają 
w pobliżu ludność wielką 40-milionową, która 
ma tę samą mowę, literaturę, zwyczaje i t. d. 

Nie wies. czy tak jest, może być w takiej 
apprecjacji pewna przesada, ale podobieństwo 
do prawdy w każdym razie większe, jak w u- 
rzędowych (dawnego rządu) podejrzliwościach, 
że albo Węgrzy chcą się oderwać, albo, że Cze- 
chy i inni Słowianie, chcą ugruntować jakieś 
państwo osobne , albo, że Polacy ciągle spisku- 
ją w celu oderwania się i t. d. i 

Biurokracji było z tem na rękę, bo utwier- 
dzała swoje panowanie... bez pracy i myśli. — 
Dziś ma trudniejsze zadanie , skoro ministerjum 
nie widzi niebezpieczeństwa tam, gdzie go nie- 
ma, i nigdzie dla Austuji nie było, ale szuka 
między żywiołem, ale posądza o anti-austrjack ie 
dążności i cele, właśnie ten żywioł, który prze- 
ważnie kontyngentu dostarcza dla... biurokracji 
austrjackiej. 


Florencja d. 22. grudnia. 


(4JO) W tych kilku dniach, które upłyneły 
od ostatniego mojegc listu, zaszły w naszem 
mieście, a tem samcem i w całych Włoszech, 
bardzo wielkie zmiany. .Telegraf musiał was 
już o, wszystkiemu ogólnikowo uwiadomić, ale że 
Sprawy są nadto ważne, dla tego napiszę o nich 
nieco obszerniej. Wszystko się sprzysięgało prze- 
ciw gabinetowi Lamarmory, każdej chwili miał 
on upaść. -W październiku b. r. zawarł był pan 
Sella kontrakt z bankiem narodowym, mocą 
którego wszyscy nrzędnicy i inne osoby intere- 
sowane miały się zgłaszać do wyżwzmiankowa- 
nego banku po zapłatę. Izba podchwyciła tę o- 
koliczność, ` aby rozpocząć walkę z ministrem 
finansów. 

Na posiedzeniu z duia 19. b. w. zapytał 
poseł Mancini, jeden z najzdołniejszych adwo- 
katów włoskich, pana Sellę, jakiem prawem mógł 
on zawierać podobny kontrakt bez zezwolenia 
Izby, do której należy potwierdzenie wszel- 
kich ustaw. Zagadnięty Sella zaczął się tłuma- 
czyć. Utrzymywał on, że nie myślał zawierać 
kontraktu samowolnie, i że oczekiwał tylko do- 
godnej chwili, aby go mógł Izbie przedłożyć. 
Słowa jego były dosyć loicznie ustawione, alę 
w całej mowie tyle było przycinkowych wyra- 
żeń, że zamiast uspokoić, rozdrażnia wszystkich 
posłów. Jeden z opozycji, niejaki Valerio, pod- 
nosi się i mniej więcej w ten sposób przema- 
wia: „Przekonujemy się z mowy szanownego 
ministra finansów, że pogłoski, krążące po- 
między uarodem, jakoby ministerjnm lekce- 
ważyło -lzbę poselską — nie są bez żadnej 
podstawy. Kto w ten sposób śmie do nas prze- 
mawiać, ten nam ubliża. Jeżeli tak dłużej trwać 
będzie, natenczas zaczniemy 1 innym wierzyć 
pogłoskom, które utrzymują, że ministerjum my- 
šli rozwiązać parlament.“ Na słowa pana Vale- 
rio odpowiedział Lamarmora dumnie, po żŻoł- 
niersku: „Ministerjum nie myślało dotychczas 
o rozwiązaniu Izby, lecz gdyby się okazała po- 
trzeba podobnego kroku, natenczas ma ono do- 
syć siły, aby coś podobnego uczynić.“ Prezydent 
gabinetu nie mógł dokończyć. Wszyscy poomi, 
nie wyjmując nawet najamiarkowańszych, zaczęli 
krzyczeć jednogłośnie: „Precz z Bismarkiem, za 
drzwi Bismark!* a trybuny i łoże dziennikar- 
skie wtórowały im jeszcze głośniejszym chórem. 
Zamęt był nie do opisania — każdy się zrywał 
ze swego miejsca, Każdy się cisnął do Lamar- 
mory, aby mu namacalnie dać uczuć gniew, ja- 
kim ku niemu pała. Przestraszony marszałek 
Mari wziął kapelusz, i nie zamykające posiedze- 
nia, wyniósł się cichaczem, co widząc a La-: 
marmora, uznał także za stosowne wymknąć się 
z Izby wraz ze wszystkimi kolegami. W sali 
posiedzeń był przez pół godziny sąd ostate- 
czny. Posłowie wchodzili i wychodzili, na try- 
bunach zwiększała się ciżba ciekawej publiczno- 
ści. Dopiero około godziny pół do siódmej wie- 
czorem pojawił się nanowo marszałek, a tuż za 
nim weszli ministrowie. Lamarmora był bladym 
jak ściana, okropny jakiś przestrach malował 
się ną całej twarzy, ręce i nogi drżały mu jak 
we febrze. Stanął, lewą rękę wyciągnął, prawą 
położył na sercu i drżącym jak dziecko głosem 
w te słowa przemówił: „Panowie! zabieram raz 
jeszcze głos, a to dla tego, abyście słów moich, 
wyrzeczonyzh poprzednio, nie chcieli źle rozu- 
mieć, Od lat 12tu żyję na widowni politycznej. 
Przez ten czas mogliście Się przekonać pano- 
wie, że nie byłem w stanie nie takiego uczynić, 
coby mogło pogwałcić prawa konstytucyjne. 
Przysięgam wam na mój honor, że gdyby kołe- 
dzy moi myśleli o rozwiązaniu Izby, natenczas 
ja pierwszy podałbym się do dymisji. Niekonsty- 
tucyjnego nie uczynię nie, chociażby nawet tego 
wymagało zbawienie ojczyzny.“ Ci sami posło- 
wie, którzy przedtem chcieli Lamarmorę, że tak 


oklaskami. 


==, Wicczorem całe miasto była zaalarmowane. 
Wiedzieli wszyscy, że po podobnem zdarzeniu 
nie pozostaje gabinetowi nie innego do czynie- 
nia, tylko albo rozwiązać pariament, lub też po- 
dać sie niezwłocznie do dymisji. Posłowach pre- 
zydeuta, krok pierwszy okazał się niepodobnym, 
pozostała zatem druga droga. D. 20. bm. zrana 
zatelegrafowano ' do Turynu, do króla, aby nie 
zwłocznie przyjechał do Florencji. Weżoraj zra- 
na przybył Wiktor Emanuel, i przyjął zbiorową 
dymisję wszystkich ministrów. Na wczorajszem 
posiedzeniu senatu, oświadczył sam Lamarmora 
o podaniu się do dymisji, w parlamencie zaś 


miał te smutną misję do spełnienia ośmio- 
dniowy minister spraw wewnętrznych, pan 
Chiaves. . Dzisiejszy gabinet włoski pozostaje 


u władzy dopóty, dopóki król nie powoła no 
wych radców. Sella błagał wezoraj ze łzami w 
oczach, ażeby Izba nie zapominała o potwier- 
dzeniu prowizorycznego bilansu, przynajmniej na 
pierwsze trzy miesiące r. 1866. SL 

"Poseł Mancini przedłożył jeszcze wniosek, 
w którym żąda, aby [zba ustanowiła komisję z 
15. członków. Komisja ta będzie miała spraw 
dzić, czyli w ostatnich pięciu leciech ministrowie 
czy też źle zaprowadzony system administracyj- 
ny był powodem ruiny skarbu narodowego. ' 
Wniosek, ' poparty ogólnie przez Izbę poszedł 
do specjalnej komisji pod rozbiór. ' 

Do tej chwili, a jest 12 godzina w południe 
nie wiadomo jeszcze, kto utworzy nowy gabinet. 
Król wzywał do siebie kilkakro nie Ricasolego 
i dawnego ministra spraw wewnętrznych Lanzę. 
Mówią o Venoscie, Zinim i innych. Consorteria 
utrzymują, że Lamarmora, na usilne żądanie Wi- 
ktora Emanuela podjął się raz jeszcze utworzyć 
ministerjum, któreby miało zmienić cały system 
administracyjny. Jutro napiszę wam coś pe- 
wniejszego o nowych dygnitarzach włoskich. 


Zurich d. 20. grudnia. 


(T) Dobrze być zwiastunem dobrej wieści,. 


i jeżeli to do twarzy każdemu, to juź najbardziej 
korespondentowi. 
wysoki ton człowieka, wtajemniczonego w naj-; 
skrytsze zakątki sere dyplomatów (przypuszcza- 
jąc wbrew ustalonemu mniemaniu, że są serca 
u tych panów) odrzuca wymuszony sarkazm, co 
mu usta oblepiał niby róż w złym gatunku i u- 
śmiech powątpiewania i tysiące innych narzędzi, 
sprężynek i ozdób, w które się zwykle przy- 
straja nasz korespondent, kiedy krytykując wy- 
padki świata tego, chce podbić sercę redakcji, 
lub oezarować jej prenumeratorów. Po odrzuce 

nin wszystkiego wyżej wymienionego, zostaje 
tylko stronniczy sprawozdawca z nagim wypad- 
kiem w ręku. 

Ale nie myślcie, o prenumeratorowie, że io 
jesi fakt doniosłości europejskiej; nakarmieni 
europejską, a przynajmniej wiedeńską polityką, 
może nawet nie zechcecie zwrócić uwagi na to, 
co wam tu podam w dobrej wierze, myśląc że 
to was zajmie, i że się wam podoba. — Zresztą 
posłuchajcie. 

Zurich jest jedną z uajliczniejszych emigra- 
cyjnych kolonij polskich. Przyczyną jest naj: 

rzód pozycja centralna miasta, powtóre zakła- 

y naukowe. Rzecz naturalna, iż po swojem o: 
siedłeniu się tutaj, zaczęli się organizować Po- 
lacy w koła, towarzystwa z potrzeby, aby tu stwo- 
rzyć sztuczne życie społeczne w braku natural- 
nego. Ale niezgody i waśnie, tak łatwo powsta- 
jące w życiu tułaczem, zaczęły predko fermen- 
tować i psuć pożądaną harmonię, Młodzi Polacy, 
kształcący się w tutejszych wyższych naukowych 
zakładach, a przedewszystkiem w politechni- 
cznej szkole, związali się w towarzystwo nau- 
kowe polskie w celu wzajemnego kształcenia 
się, najbardziej w rzeczach narodowych. ' Ale i 
tu się były zakradły emigracyjne kwasy i silnie 
nadwerężyły tę młodzieńczą instytucję. 'Zamiast 
kilkudziesięciu, składających pierwotne towarzy- 
stwo, składało je tylko kilkunastu. Młodzież a- 
kądemieka, najbardziej wolna od przesądów, naj- 
więcej danych mająca dla podtrzymania ogólnej 
zgody, i ta się kwasić zaczęła na wzór czter- 
dziestoletnich dewotek. Ale teraz na przeszłość 
zarzućmy zasłonę ; chcę wam pokazać obraz dzi- 
siejszego stanu towarzystwa naukowego młodzie- 
ży polskiej. Wszystkie waśnie, spory, niesnaski, 
w których zwykle w gruncie chodziło o zero, a 
pozornie o wiele rzeczy, nlotniły się w sposób 
niesłychanie szybki, albo raczej rozwiały się w 
nicość przy bratnim uścisku dłoni, przy szcze- 
rem zaświadczeniu ogólnej zgody na jednem z 
posiedzeń towarzystwa, na którem przytomną 
była cała ucząca się młodzież polska. Zaśmiano 
się ze wzajemnego niedowierzania, przyobiecano 
sobie wziąć się na prawdę do wzajemnego kształ- 
cenia się, do zrobienia towarzystwa użytecznem 
narzędziem a nie tytułowem zerem. Przejrzano na- 
tychmiast ustawę towarzystwa, powyrzucano pre- 
tensjonalne paragrafy; chciano nawet zmienić 
nale nazwę „Towarzystwo naukowe* na 
ardziej skromną i odpowiednią, „Towarzystwo 
uczącej się młodzieży”, ale ponieważ nazwisko 
to było już dość utarte i rozpowszechnione, po- 
nieważ miało za sobą historyczną podstawę ca- 
łorocznego istnienia, pozostawiono więc je na- 
dal. Zadanie wzajemnego kształcenia się, wy- 
pełnia się za pomocą odezytów traktujących naj- 
częściej o rzeczach narodowych, a mających 
miejsce na zwykłych posiedzeniach towarzystwa, 
prócz tego dają się lekcje jezyków francuzkie- 


go ! niemieckiego w godzinach oznaczonych. | 


Materjałów naukowych dla odczytów, treści naro- 
dowej, dostarcza niewielka biblioteczka polska, na- 
leżąca do towarzystwa, a złożona z kilkuset to- 
mów. Wprawdzie posiada ona kamienie węgiel- 
ne naszej historjografji, Lełewela i Moracze- 
wskiego, ałe za to brakuje jej wiele a wiele 
nieoszacowanych pamiętników historycznych, a 
przedewszystkiem klasyków polskich, choćby w 
niezupeinym zbiorze Turowskiego; dla ludzi ska- 


Odrzuca on wtedy z pyszna, 


zanych na życie pośród obcych, zmuszonych zu- 
żywać Swój język ojezysty zarówno w.sukniąfw 
kraju wywiezionuą, taki zbiór klasyków byłby nie- 
ryczerpanem źródłem dla odżywienia ojczystej 
1owy, martwiejącej na obczyźnie. Fundusze to- 


| Wwarzystwą są aż nadto: szczupłe, biblioteka zło- 


żona po większej części: z ofiar. Jednak naj- 
wiekszą z Ofiar, według mego widzenia rzeczy, 
byłoby to, wydanie klasyków polskich Tu- 
rowskiego. Towarzystwo utrzymuje czytelnię, 
gdzie oprócz dzienników polskich, są czeskie i 
niemięckie. i 


c= 


Z Wołynia d. 7, grudnia. 
Kijowski jenerał-guberiatć, wydał okólnik 
do cywilnych gubernatorów Wołyńskiego, Po- 
dolskiego i Kijowskiego” pod jego zwierzelni- 
ctwem zostających, aby odtąd nie prześladowa- 
no Polek za nbiory żałobne. Rozporządzenie tv 
nastąpić miało z powodu, że niedawno w Żyto- 
mierzu policja aresztowała jakąś Polkę:w czat- 
nem ubraniu), z kołnierzykiem i rękawkami bia- 
lemi z czarnem wyszyciem.  Jenerał-gubernator 
rozkazał ją natychmiast uwolnić i zalecić, aby 
za strój czarny, choćby był z białemi lub kolo- 
rowemi odmianami nie prześladować nikogo, z 
tem jednak zastrzeżeniem, że chociaż dozwala 
się Polkom nosić strój czarny, gdyby jednak 
zdarzyło się, że kilka lub więcej osób zupełnie 
jednakowym kształtem są ubrane, coby znamio- 
nowało jakis kostium odrębny, o takich donosić 
mu natychmiast, l siisi 
„ Może zechcecie rozumieć, ze to jest nieja- 
kimś postępem w wyobrażeniach satrapów mo- 
skiewskich , lub zwolnienia systemu -prześlado- 
wania 1 ucisku ? Nie — wcale. System ten trwa 
bezustannie i pod rozmaitemi pozorami; tembar- 
dziej przy reformach wewnętrznych i niezwy- 
czajnym z tego powodu chaosie, we wszystkich 
gałęziach administracji tem dotkliwiej uczuć się 
daje. Nawet pomiędzy ludem wiejskim nieukon- 
tentowanie przeciw rządowi się szerzy, mimo 
troski rządowej o niego, aby go spiesznie prze- 
robić na naród moskiewski, wykreśliwszy Pola- 
ków z ich reprezentacją z liczby obywateli ziem 
niegdyś polskich” Wieśmiak nasz ile prosty i 
nieo 'wiecony, tyle mą zdrowego instynktu, który 
mu dostrzedz daje wszelkie „matąctwa rządowe, 
a choć dzis skwapliwy do korzystania chwilowo 
ztego, co mu”rząd deje"zpokrzgwędzyniema=wia- 
ścicieli dóbr, mimoto jednak pojmuje rzeczy w 
gruncie jak są, i przeczuwa, żę to wszystko. nie 
obiecuje trwałości. e - 
Prowincje dawnej Polski pod panowaniem 
moskiewskiem zostające, mimo tak długiego 
Czasu i tak systematycznego zacierauia śladów 
polskiej przeszłości, zachowały jednak dawną 
swą fizjonomię, nawet w dzisiejszem pokoleniu 
ludu wiejskiego, który ziem tych “nie nazywa 
inaczej jak „Zabrany kraj.* - Niedawno pytano 
jednego młodego żołnierza, z jakiej guberni jest 
rodem? Na to udpowiedział, że: „z Zabranego 
kraju* (był on rodem ze Smoleńska) a chociaż 
od dwóch już wieków Smoleńsk nie należy do 
Polski, to mieszkańcy jego nigdy się za Moska 
łów. nie mają: Jp n ti SM 
Powołano 'spiesznie urlopowanych żołnierzy, 
lecz nie do tych pułków, w których zostawali, 
a do tyeb, które een w miejscach gdzie 
ich zastał rozkaz powrotu. Niektórzy bowiem 
urlopowani będąc rodem z dalszych gubernij, 
nie doszli jeszcze do rodzinnej strony, zawróce- 
ni do służby śród drogi. Mówią, że zrobiono już 
rozporządzenie ściągania wojsk ku granicy gali 
cyjskiej, nawet kawalerja i artylerja ma być 
blisko granicy rozstawioną. Tak widać dolega 
Moskwie nadana konstytucja w Austrji, że się 
jej obawiają jak zmory. Dzienniki moskiewskie 
z wielką nagauą odzywają się o Austrji, która 
przez ten krok dała Moskwie poznać, że bar- 
dziej z Zachodem niż z nią trzyma. Dziennika- 
rze moskiewscy żartując sobie ciągle ze zmien- 
nej austrjakiej polityki, -przepowiadają upadek 
Austrji z powodu jej odstąpienia od stałych za- 
sad, jakiemi się dotąd rządziła, przypominając 
rzytem z samochwalstwem pomoc, której gdyby 
oskwa nie była jej dała, toby już dziś Dey. 
ło austrjackiego państwa na kartach Europy. 
Rozchodzi się tu legenda z czasn ostatniego 
pobytn cara w Moskwie, gdzie w jednym z mo- 
nasterów jest jakiś pobożuy starzec: mnich, któ- 
rego powszechnie za świętego poczytują. Car 
słysząc o jego świątobliwości, kazał go do sie- 
bie przywołać, aby go spytać o przyszłość swo- 
ja i państwa swego. Przywołany nie chciał z 
carem mówić przy świadkach, i zaprosił go do 
swej celi. Po npływie dwóch czy więcej godzin 
wyszedł car ze zmienioną twarzą, lecz udając 
przed obecnymi przepowiednią świętobliwego 
mnicha opowiadał im to, co słyszał od mnicha: 
Ze mimo nieprzyjaciół , jakimi jest otoczony, za 
jego panowania całość państwa zachowaną zo- 
stanie, że zagmucony stratą pierworodnego Syna 
wkrótce i drugiego utraci, że następeą po nim 
zostanie trzeci syn jego Sergijusz, pod którego 
panowaniem ostateczne rozpadnienie moskiew- 
skiego państwa nastąpi; lecz on temu nie wie- 
rzy, eo mu ciemny mnich prawił, dodał nadto, 
że mu powiedział jeszcze więcej najniepodobniej- 
szych do prawdy bredni, których on i powtó- 
rzyć nie chce. 5 


W 


Kronika. 


— |Statystyka łwowskiego uniwersytetu. N* 
wydziale prawa i administracji na wszystkich czterech 
latach jest ogółem 339 „słuchaczów zwyczajnych, f 
nadzwyczajnych ; między tymi 353 jest zaledwie P! 
część Rusinów. Na wydziale filozoficznym jest zwycz”%” 
nych słnchaczów od 1—4 roku: 53, 32, 20, 28, czyl! ©” 
gółem 133, a wraz z nadzwyczajnymi słuchaczami, St” 
rych jest na pierwszych dwóch latach 16 i z farmaceu” 
tami w liczbie 17, razem wszystkich 166. W ET E 
jest ledwie trzecia część Rusinów. Na teologii łaciú= 


sta 


ma 3 w jednej ch 


aa am mna S — = = 
skiejót (25 zwyczajuych. 48 nadzwyczajnych), ua ruskiej 
188 (157 zwyczajnych, 31 nadzwyczajnych). Wysoka sto- 
samkowo liczba słuchaczów teologii ruskiej tłómaczy 
Bię tem, że pierwsze trzy lata są wsprlne dla dyecezji 
lwowskiej i przemyskiej. Dyecezja przemyska ob, łac: 
ma własne seminarjum teologiczne w Przemyślu. 


— (FC) Z Czortkewskiego d, 22. grudua. Już 
vod kilku tygodni tzawiadamiały dzienniki, że dzień 
21. grudnia postanowiony jest urzędownie jako dzień 
wyborów posła w Zaleszczykach, i w skutek tego po- 
rozumiawszy się wyborcy zjechali się 20. grudnia O 
rannej godzinie do Zaleszczyk , dla odbycia przedwy- 
borczego zgromadzenia. Wyborcy nieodehraw szy kart 
legitymacyjnych w domu, byli tego przekonania, że im 
te karty w urzedzie doręczone zostaną. 

Nie małe też było ich zdziwienie, kiedy im p. nae 
czelnik obwodu zaleszczyckiego oświadczył, że dopie- 
ro dnia 19. grudnia karty legitymacyjne , oznaczające 
dzień wyborów na 28. grudnia po powiatach rozesłane 
zostały. Niezadowoleni z tej nowiny, nie pozwalającej 
niejednemu przepędzić świat w gronie rodzinnem , ze- 
brali sie wyborcy w celu porozumienia się nad wybo- 
rem posła. Postawiono dwóch kandydatów — p. Raj- 
skiego i p. Geringiera — polecano jednego i drugiego: 
w końcu pó wysłuchaniu wiary politycznej obecnego 
kandydata, rozeszło Się zgromadzenie, nie przyszedłszy 
do żadnego reznltatu, gdyż nie przystąpiono nawet do 
głosowania próbnego nad postawionymi kandydatami. 
M'radno przewidzieć "kto też dnia 28. gradnia wyjdzie 
w Zaleszczykach z urny wyborczej% Wybory mają 8IĆ 
odbyć bez poprzedniego już zgromadzenia przędwy- 
horczego: 


+ — W Zaczerniu w Rzeszowskiem umarł 25. grudn. 
* Jan Jedrzejowicz, właścicieł dóbr Zaczernia i Załęża, po 
wszechnie poważany obywatel. Pogrzeb odbędzie SIE 


28. grudnia: — — i =< 

(4) Obertyn a. 10. grodnia. 4e wszystkich EA 
krajn naszego Czytam w dzienniku waszym ih 
tylko z Obertyna nikt ani piśnie, Żeby nie sądzono De- 
że. iż ta niegdś historycznie znana miejscowość sed 
padła losowi Pompei, biorę za pióro, by wam zta N 
donieść <- 2 że pomyślnego nie ma co, więc pisać 9% 
de o naszej biedzie. 

| £ gąsiedni Chocimierz dotknięty podw PE. dzą 
$ciem, bo najprzód zarazą bydła, a potem nieue e 
jem tegorocznym : zaiste Obertynowi nie ma CO a Kaa 
ścić, bo tn przez dwa lata, 1862 i 1863 grady Wi u 
część plonów Zniszezyły, w 1864 słoty pok je wA 
lew wody, a w 1865 r. niepraktykowana PORA wadalży 
szczyły wszelkie widoki urodzajów, i przypron 


tejszy do ostatniej nędzy. 
t Poco eej ark bieda tu A a 
Chleba własnego już dziś tu nie ma prawie rzy kolei, 
z. a zarobku także nie ma. Roboty pe f 
które choć licho ale przecież żywiły ad większej 
vă robić mogli, nstały dla mrozów ; Kry do Węgier za 


osiadłości tutejszej , poseia sai 4<ibs 
dech dla swej czelądzi, A dzierżawca folwarku. p 


; k- że 
A ; życie obsianej, mo 
tora tysiąca morgach ziemi m 4 musztry, choćby 


: i la a 
dzisiaj swe gumno ustąpić na P ika nie potrzebuje: 
dla calego pułka — waj więc i pok juz pozastawis- 

pa" pe e po kilka zł”, pomiarki w pola 
na, bydło wysprzedan a gdy tych nie staje, 


= ir. morg , E 
Ay" Ryt "Lec to są szczęśliwey, którzy 
‘to cha 


ia. A cóż robią ci, któ- 
mają jeszcze coś OM Aa ; 
wik JARA dżonó nawet urzędownie skonstatowano 
al acie jednocześnie zmarłych ludziach. 
Jeżli dziś jaż takie zdarzają gg rj czegoż mo- 
żna Bię jeszcze spodziewać później | 
*  Przytoczę jeszcze jeden fakt, jako rażący dowód, 
jak mało może Wys. rząd polegać na raportach urzę- 
dowych: Tej jesieni zjechał do Obertyna jakiś p. in- 
„spektorz Kołomyi, by nie wiem z czyjego polecenia we- 
ryfikywać urodzaje tegoroczne i znalazł, zgadnijcie co? 
„średni urodzaj*. Nie wiem czy i raport taki zdał, ale 
wiem, że zapytany, w ten sposób odpowiedział. Nie 
życzyłbym panu inspektorowi, żeby jego dochód ró- 
wnał się dochodowi tegorocznemu tutejszych mniejszych 
czy większych gospodarzy, bo stałby się wkrótce kan- 
dydatem do królestwa niebieskiego. Ale cóż to p. in- 
spektora obchodzi, że tn Indzie kawałka chleba nie ma- 
ja i dziś z głodu umierają mimo jego Befund? : 
Zreszta, cóż i on winien, że tego dać nie mógł co 
sam nie ma, i że musiał opiniować o rzeczy, o której 


wyobrażenia nie ma. 


— Z Kołomyi. Przy kopaniu stndni około kolei 
żelaznej, przysypała ziemia d. 23. hm. sześcioro ludzi , 
z których czterech zdołało się wyratować, wydobywszy 
się z pod złemi, dwóch zaś do wieczora nie odkopano. 

TGS W toczącej się obecnie sprawie reorga- 
_nizecji szkół, nie {od rzeczy będzie powiedzieć kilka 
słów z powodu Artykułu umieszczonego w Hasle nr. 106. 
Autor tego artykułu radzi, aby dzieci szkół ludowych 
odbyw o ywawe nauki tylko przed południem, a więc od 
8—12 godziny, a po południu ab d szko- 

. na dowód swego tw; aby były wolne 0 s 
© 38 nier no R twierdzenia stawia 1) przysłowie: 
PA A bój i R" libenter; 2) że zwierzęta najadł- 
szy sie 0 s s. . tempors o mores ! to nasze szkoły 
już tak zeszły, je podług bydląt Wrdacizowsć 
y się w nagrodę reorgani- 


jakiż tytuł należałp 
trzeba? AJ 
zatorowiń jaw boa | artykułu jest nienau- 
T ae tylko 'nad' zarozamiałością 
ozumie. Je- 


ójnem nieszczę 


dzieci 0d 8—12 godz. siedziały w 
liś tyle różnorodnych przed- 
k zdrowym obdarzony rozu- 
czy podobieństwo, aby ten 


isze 0, rzeczach, których nie r 
m tego artykułu jest nauczyciel, to za- 
Sawae wieka zrobiłby przysługę i ogółowi i rządo. 
Wh, SĄ gyjawiwSzY swoje imię, zwrócił ich uwage, 
iżby Woo w czyich to rekach spoczywa prowadza: 
nie dzieci E jih Dla oszczędności miejsca nie mo- 
eT się zbył Pwzgerzać z kontrdowodami, jednak na sa- 
| Begącji tridin także poprzestać. s 
osy to apytalby™® *stora tego artykułu żołądkowego, 
wie al jakim skashęm jest dziecko dla rodziców? 
Yta? co kiody © fizyaznem dzie:i wychowaniu} 
chowa WYŚlął kiedy O skutkem, jakie wynikną z wy- 
której ią Spaczonego dla. kraju i dla tych samych istot, 
rzysty, Przyszłości stanowić mają egłą warstwę towa- 
Am Adzkiego* 7 
szkolę „T raqzj, aby dzi 
miotów R jakżeby podzie! 
mem į _lechże tu człowie 
drobiąz Mieniem powie: 


który > luqzkoscj w którym krew najsilniej igra, 
M ci, k 
Pa Pieko tury nigdy długo» nawet EP 


ioi je zabawi 
mu przedmiocie, „Die, 
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chwila zmiany pragnicy"=* ten drobiazg ma tztu:j""gu= 
dziny bez wytchnienia siedzieć, i to w ławkach pra- 


wdziwię kaziennych i słuchac (+ małym wyjstkięną) - 


„ozpraw oschłych których skuteczności odpowiedniej 
ani za swego życia, ani po śmierci nie dozna. Kto wie, 


co jest wychowanie dzieci i na jakich spoczywa zasadach, | 


ten przyzna. że fizyczne wychowanie poprzedza wszystko, 
bo w zdrowem ciele lubi i zdrowa zamieszkać dusza. 
Dziecię przyszedłszy do szkoły, a przymuszone siedzieć 
jednym ciągiem 4 godziny i to siedzteć spokojnie, od- 
dane pracy umysłowej, a zaniedbane zupełnie fizycznie, 
zwichnie się i umysłowo i fizyeznie. 

Przez 4 godziny nieprzerwanej nauki szkolnej na- 
kładzie się „dzieciom narsz, dużo w głowe, a antor Za- 
pewne wie. jak dotkliwe jest przesycenie żołądka, a 
cóż dopiero przesycenie głowy, a do tego dziecięcej. 
Przez takie obciążanie głowy, zamiast pomnożenia i 
rozwijania władz umysłowych ı ich pokrzepienia, dusi- 
my je i zacieramy w samem poczęciu; 1tak przeładowa- 
niem wykrzywiamy mózgi i uczymy koszlawo myśleć, 
jak nstawicznem jeżdżeniem na koniu wzwyczajamy sie 
koszlawo chodzić. 


— (L, 5.) 4 ziemi żydacso wskiej 160 ' sdkołach si, naz 
uczycielach ludowych.) Zostawiając wszeenstronne zgtębie- 


nie i objawięnie sprawy szkolnej zdolniejszym i facho 


wym, chcemy tutaj poruszyć stosunki tylko szkół ludo- 
wych, 2 właściwie wykazać ołowiane ciężary do stóp 
tej instytucji przywiązane, tamujące jej rozwój i niędo- 
zwalające postępu. a » 

Chcemy o dotacji nauczycieli szkół ludowych i o 
ich zawisłości od dnchownych władz krótko pomówić. 
Nauczyciele takzwanych szkół parafialnych, są, jak wia- 
domo tak niedostatecznie dotowani, że biednemu peda- 
gogowi wiejskiemu wszystko inne a osobliwie przede- 
wszystkiem chleb prędzej w myśli, jak oświecenie dzia- 
tek szkolnych. Już sami założyciele szkół w najezęst- 
szych razach uzuają, że nauczyciel z wyznaczonej mu 
dotacji nie jest w stanie się utrzymać, przywiązują za- 
tem do nauczycielstwa także obowiazek diakostwa, da- 
jac biedakowi w dalszej perespektywie dla przygłusze- 
nia głodu i widok uśmiechających się knyszów i innych 
danin cerkiewnyclt. i 

Czyli jednakże diak, osovliwie w wiekszej parani 
może z pożytkiem dla młodzieży poświecić się oraz na- 
uce szkolnej, zostawiamy rozstzygnienie świadomym 
rzeczy, i przytacząmy tu tylko czas jesienny, w którym 
się świeży kurs szkolny rozpoczyna, a w którym zara- 
zem według zwyczaju nasz lad nabożny te takzwane 
kumasznie lub obiednie wyprawia, wtedy jeden gospo- 
darz drugiemu nie da się ubiedz, i tak w jesieni dzień 
po dniu odbywają się ofigrne obiady, przy których p. 
rejent jedne z głównych ról odgrywa. Pominawszy, że 
takie biesiady zwykle pijatykg się kończą, że więc pan 
nauczyciel rejent do norma'nego stana: zdrowych zmy- 
słów nie tak łatwo może powrócić, + wkrada się między 
dziatwę szkolny z tego powodu niemoralność, gdyż pan 
nauczyciel nie” mogąc uczyć dzieci, dla odśpiewania 
„mnohaja lita i wieznaja pamiat*, prowadzi je se sobą 
na ohiednię, zaprawiając młodzież zawczasu już do kie 
liszka. ay z 

Nadzorcą szkoły miejscowej jest atoli ksiądz, tu 


nie wchodźmy czyli tenże ma potrzebną wole «do zapo- 
bieżenia złemu, lecz pytamy się, czy obarczonemu gos 


spodarstwem i familią pozostaje dosyć czasu do czu- 
wania nad oświatą dziatek ? i czy niepotrzebniejszy re- 
jent - proboszczowi gospodarzowi, aby ma robotników 
do żniw i do młócenia wyszukał. niż żeby nad abeca-.. 
dłem śŚleczał. 

Uwagi powyższe nie są fikcja, ale stwierdzają się 
ciggła praktyka. Przyjęcie bowiem nauczyciela parafial- 
nego zwykle zależy od miejscowego parocha. 'skoligaco 
nego z księdzem nadzyratelem dystrykcyjnym, tembar- 
dziej, gdy obsadzenie szkół dzieje się zwykle prowi- 
zorycznie, bez nzdolnienia i egzaminu przyjmujana po- 
sadę nauczyciela, człowieka, który zaledwo drugą nor-- 
malną klasę przed laty nkończył, ażeby tylko rytuały 
cerkiewne odśpiewać potrafił, zdolność zaś jego osądza 
się podłng skrzetności jego w przysparzaniu parafian 
do robót gospodarskich dla parocha. Komuż na wsi 
mieszkającemu nieznajomy taki stogunek diaka do 
ksiedza ? f . 

Przedewszystkiem wiec uważamy za potrzebne ob- 
myślenie środków do polepęzenia dotacyj dla nauczy- 
cieli lndowych w tej mierze, ażeby ciż 'bez troski o 
chleb powszedni, i niezawiśli od zachcianek parochów 
swemu obowiązkowi z całą gorliwością i poświęceniem 
wszystkiego czasu oddać się mogli. Że nwolnienie za- 
kładów szkolnych od zawisłości od władz duchownych, 
jest także jednym z głównych filarów do podniesienia o- 
światy, niepodlega żadnej watpliwości, i w tym wzglę- 
ozie odwołujemy się na głosy w całym cywilizowanym 
świecie ciągle sig odnawiające. 


l 


Obywatelstwu wiejskiemu 1 szanownemu du- 
chowieństwn mamy sobie za obowiazek polecić jak naj- 
goręcej wychodzące we Lwowie nakładem Winiarza 
pismo ludowe Dzwonek. Pisemko to utorowało już s0- 
bie drogę pod wiejskie strzechy naszego ludu, a najle- 
pszym dowodem, jak dobrze umiało odpowiedzieć swe- 
mu celowi, jest siedmioletni e jego istnienie. Jest 
wszakże wiele jeszcze wsi i miasteczek, vy których to 
areypożyteczne pisemko jest dotąd jeszcze nieznanewm ; 
z tego powodu nie ma tam czytelników. Godziłoby się 
aby obywatelstwo i duchowieństwo, jnż 
pośrednicznia 


ze wszechmiar, y 
z natury swego stanowiska, „powołane do 
w sprawach oświaty ludowej, postarały się o ile mo- 
żności najszersze rozpowszechnienie Dzwonka, Gdyby 
prenumerując dla siebie rozmaite poma czasowe, pre- 
numerowano też dla izby <czeladnej Dzwonek, pismo to 
znalazłoby tym sposobem łatwiejszy przystęp do chat 
wieśniaczych. Dzwonek jest bajecznie tanim, całoroczna 
Prenumerata bowiem wraz z przesyłka pocztową wyno- 
si tylko 2 zł. Mamy tysiące uiepotrzehnych a daleko 
znaczniejszych wydatków — niejakie więc 2 nich bez n- 
Szcerbkn przyjemności, możnaby odłożyć na tę maluczką 
ofiarę na rzecz oświaty ludowej. Pieniadze prenumera- 
HE na Dzwonek przyjmuje drakarnia E. Winiarza lub 
aczać je można do przedpłaty na Gazetę Narod. 


Zarazem przemawiamy za rozszerzeniem Gwiazdki 
RE Szęze gólnie po małych dach. Pismo 
aa pode: już od lat 18 umieszcza powieści , Za- 

gospodarskie, wiadomości polityczne , kosztuje 
(cztery arkusze na miesiae) tylko 4 Zł. = W 


— (Bb) Drugi koncert Towarzystwa mnzyczne- 
go, odbyty dnia 26. grudnia. Oratorja ord znaj- 
dują coraz więcej upowszechnienia. Świadczą one tylko 
4 potrzebie ilustracji muzykalnej <13 DOBIS a 


dnia 27. gruduia 1865. 
hte objaśnienia” stekstem-poetycznym-=snaczenia -MUZ Sity 
cznej kompozycji, krótko mówiac : świadczą dzisiejsze 
"oratoują g wspólnem pochodzeniu i odwiecznym. -związ- 
ku poezji ź muzyką. Widma Mickiewicza ilustrowane 
przez Moniuszkę, dowiodły tego najlepiej, że do wy- 
kładu poezji i mazyki, są oratorja koncertowe, naispo. 
sobniejsza artystyczną formą E 
Na wtorkowym koncercie” słyszeliśmy po raz drugi 
Egmonta, oratorjum wykonane przez Towarzystwo mu 
zyczne. Zresztą jest tragedja Góthego „Egmont“, w 
której niepojętym dla nas trafem Göthe podjął polity- 
czna tragiczność życia, najlepiej podobno dla nas zro- 
zumiałą. Bethoven podziwiając ten utwor, napisał doń 
:ę piękna i wspaniałą kompozycję, a Grillparcer ilu- 
strował kompozycję Bethovena, opowiadając treść dza- 
matu w krótkim. poemacie. Aureli Urbański przełożył 
poemat Griliparcera. Po krótkim Pystępić w Którym” 
Grp. naprowadza na orił geniusz Góthego i Bethovena, 
przenosi nas pocta do Brukseli, w czasy walki o nie- 
podległość Nipdpriyadów z Ņilipep I. hiszpańskim, i u 
wWprawnem naiķedzia a jegł tyrany, w czasy księcia Al- 
Uy! Egmont  jęgt tagiczuym bohaterem ludu i narodu, 
kruszacego kajdany, i ginie na rusztowaniu pod topo- 
rem Alby. Dwie piognki: żywcem zytragedji [wzięte, u- 
zupełniają krótką powieść, którą uwerturą i dziewięciu 
atmerami swojej kolipvzjcji Bethóven uwięcznił. 
ztyerura przedstawią treść całej. kompozycji. Pier 
wsza I druga jej częsć (Sostenuto i Allegro, HF-mol) 
wzniosłą harmonią i poważnem, później żywem tempem, 
przygotowuje umysł słuchacza na wielki dramat, które- 
go bohaterem maż, pełen zapała i odwagi: Smutna to- 
nacja F-mol zmienia się w trzeciej części (Allegro-trio) 
w F-dur, która wżywych pasażach i werbln przedstawia 
akt spełnienia wyroku, a wkońcu przygotowuje dojaktu L 
Piosnka Klary (Nr. 1.) zaczyna odgłosem bębna. W rze- 
wnym tonie tej pieśni (F-mol) wygłasza Klara w pię- 
knej melodji swe uczucia dła lnbego. Na odgłos bę- 
bnów Serce jej zośnie, radaby lecić wraz z lubym do 
boju, lecz wątłe ciało kobiety nie dozwala, a jednak 
dla miłości gotowa Swe życie oddać. Nr. 2. (Andante 
A-dur) jest wstępem do aktu II. Melodje pojedynczych 
instrumentów krzyżują się w cudownej harmonii tak, iż 
zdaje się, jakbyś słyszał kroki dwóch najszczerszych 
przyjaciół, Wilhelma i Egmonta. Poważne tempo wyo- 
braża rozwagę Wilhelma, który ostrzega swego przyja- 
ciela przed podstępami zdradzieckiego Alby. Żywe 
tempo ostatniej części bardzo dramatycznie przedstawia 
gwar rzeszy. Nr. 3. (Larghetto s-dur) pełną swą na- 
miętną i poważna harmonią, przysposabia serce słucha- 
eza trafnie do aktu AII., w którym odbywa Sie czuła 
scena między Klarą a jej matka. Klara nie słucha ża-' 
lów swej matki, co sie maluje w piosnce jej nr. 4, (An- 
dante con moto A-dur). w której melodji ogromna prze- 
bija się namiętność. Do IV. aktu przygotowuje nr. 5 
(Allegro C-dur). Burzliwe tremolo z bębnami, przedsta 
wia tu walke rzeszy z tyrania, a przejmująca harmonia 
walkę w duszy Kgmonta, bo on kocha swój kraj —- i 
kocha anioła kobietę! W tym ustępie zajęło ucho słu- 
chacza bardzo piękne solo na oboi. Przechód w tym 
numerze (Marzia vivace) maluje najwidoczniej pochód 
zdradzieckiego Alby. Zaczęcie piano tego marszu łu- 
i eigo: jakby wojsko z daleka przybywało i (we 
orta) coraz bardziej a i ; 
jest. przygotowaniem O Ad tech oi 
6. wprowadza słuchacza do aktu V. Nader ekaraktery- 
stycznie jest w pierwszych trzech taktach (Poco 'soste- 
nuto Es-dur) wystawione przerażenie ludu, na widok 
pojmanego Egmonta! W Larghetto bardzo trafnie jest 
wyobrażona rozpacz Klary, gdzie dziwnej melodji na 
instrumentach dętych towarzyszy głuche tremolo na 
Violonczeli i Altówee. Andante agitato porywa za ser- 
ce, gdyż w niem uwydatnia się ostatnie wysilenie Kla- 
ry, porywającej bezskutecznie za oręż, aby rzeszę po- 
prowadzić przeciwko wrogom Egmonta. Klara umiera! 
Tna w numerze siódmym kompozytor rzewnem i powa- 
żnem Larghetto (D-mol) przedstawia połączenie jej duszy 
z Egmontem, z którym na wieki złączyć się pragneła 
za życią. 
Nr. 8. melodram. Jest to scena deklamacyjna, pod- 


„niesiona bardzo pięknie i wzniośle harmonijnemi przy- 


grywkami na samych rzniętych instrumentach (Poco 80- 
stenuto-Esdur). W dalszych częściach (Poco vivace, 
andante con moto i Allegro) wyobrażony jest sen 
wieczysty Egmonta! Piękny ustep trąb w Allegro bar- 
dzo wzniośle przedstawia tryumf wolności ducha. Piz- 
zicato na wiolonczeli i werbel stanowia koniec tego 
charakterystycznego numeru. Nr. 9. (Fdur) sam Be- 
thowen nazwał zwycięzką symfonią (Sieges-Symphonie). 
W niej wyraża sie tragiczny tryumf najwznioślej. Wiel- 
ka rezygnacja narodowej ofiary, wiara w słuszność 
Sprawy, pewność , — jej zwycięztwa, są charakterysty- 
cznemi cechami tej wyrazistej i potężnej kompozycji, 
ione malują najlepiej stan duszy Egmonta i podnio- 
słość uczuć jego narodu. Ale głucho odzywa się wer- 
bel, który bije wojsko przy rnsztowanin skazanego na 
śmierć. Kontrast tego werbla z harmonią zwycięzkiej 
symfonii podnosi uczucie tragiczne politycznej grozy 
do najwiekszej potęgi. 

Przy wtorkąwem wykonaniu Egmonta p. W. Smo- 
chowski swą piękną i dramatyczna deklamacja przy- 
czynił się do podniesienia właściwego charakteru tego 
jenialnego utworu. Szczególnie w melodramie umiał głoa 
swój bardzo harmonijnie zastosować do przygrywek or- 
kiestry, Nie Sadzimy się na wykwintne słowa pochwa- 
ły dla weterana sceny naszej, gdyż zdołniejsi od mas w 
Swoim czasie, należycie ocenili „zasługi ulubieńca pu- 
bliczności Iwowśkiej. Składamy tu tylko dzieki p. W. 
S., iż mimo wieku podeszłego nie odmówił dla podnie- 


sienia koncertu współudziału. Pannie R. Z. również 


składamy dziękii za jej współudział i piękne wykonanie 
spiewów, Dobre wykonanie orkiestry, zawdzięczamy 
głćwnie niezmordowanej staranności dyrektora, p, Ka- 
rola Mikulego. Zyczyćby tylko wypadało. aby nasi mi- 
łośnicy muzyki, grajacy na różnych instrumentach , ze- 
chcieli — o ile tego dyrekcja Towarzystwa za jA 
Dne uzna, bez wyjątku brać udział w wykonaniach or- 
kiestrowych, jak się to dzieje po innych miastach 
towarzystwach muzycznych, gdzie do obsadzenia 0 kie- 
AKTY nie potrzeba upraszać lub opłacać miizyków. rà y 
Warzystwą nienależących. - | 
Poświęcając dzisiejsze sprawozdani ia kom- 
pozycji Bothowena, odkładamy a Sóha- 
mana (Herman i Dorothea), jak równie i spiewu wyko- 
mag Przez p, Kuncewicza, dla braku miejsca na inny 
» mając nadzieje usłyszenia raz jeszcze tej pieknej 
uwertury; co zaś do spiewu znanego artysty naszej 
sceny, to do dawnych — już nierąz na tem miejsęu wy- 
powiedzianych pochwał — nig dodać nie mamy. 
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Ostatnie wiadomosc. 
„. „Urzędowa Gazela Wiedenska donosi. ż j- 
Jaśniejszy Pan, uchwalony w sejmie Aash 
na posiedzeniu dnia 28, listopada adres-do tro- 
nu raczył do wiadomości przyjąć najłaskawiej 
z szezególniejszem”rpodobwniem 
; Urzędowa Gażata Wiedeńska z d. 24. bm. o- 

głasza następujące | „cesarskie rożporządzeni 
d. 22. grudnia 1865, uwalniające > „alei 
l egzekucji zapomągi* dawane ze środków pań- 
stwowych albo krajówych, tndzież wszelkich hubli- 
cznych funduszów; obowiązujące dla całego pañ- 
stwa, z wyjątkiem, Węgier, Kroacji, Slawonii 
Siedmiogrodu i Pogranicza wojskowego” * ” 

„Ażeby :zapomogi, w celu ulżenia niedosta- 
tkowi potrzebującym użyczane, mie były odcią- 
ganel dj przeznaczenia swego, _rozporządzam 
odnośnie do mego patentu z dnia zęśnia 
1865 eo o yk i AED» 

„I. Pieniedzy i naturaliów, które się W eelu 
ulżenia. wybuchłego W niektórym „krajn lub czę 
ści kraju niedostatku, ze rodków“ państwa lnb 
kraju, albo innych funduszów pubiiczuych,. 080- 
bom pojedyńczym albo gminom jako zapomogi 
albo zwrotne zaliezki przekazuje albo udzie- 
la, nie można okładać sekwestrem albo erze- 
kucją, ani też drogą zastawa lub, cesji odeiągać 
od swego przeznaczenia. e Gass 

II. Rozporządzenie to wchodzi w żygie od 
dnia ogłoszenia. M SINIEJ 

„Wiedeń d. 22. giudnia 1865. Francissek Jj- 
zef m. p. Kaw. Komers m. p. Z najwyższego po 
lecenia Bernard kaw. Meyer m. p.“ ZE 
az Ten sam numer Gaz. Wied. ogłasza też tra- 
ktat niemiecko-austrjackiego stowarzyszenia te- 
legraficznego z d. 30. września 1865. Jużeśmy 
0 nim wspominali: tu tylko jeszcze podniesiemy 
ustęp z art. 11. opiewający: 

, „Depesze prywatne mogą być stylizowane 

w jakimkolwiek z języków, używanych w obre- 
bie państw kontrahujących. Każdemu państwa 
wolno jednak -z używanych w jego obrębie ję- 
zyków oznaczyć te, które do korespondencji te- 
legraficznej mają być dopuszczone.“ % ` 

Robiono już próby z używanemi w Austrji 
Językami, i pokazało się, że wszystkiemi tele- 
grafować można, ale że z języków sławiańskich, 
najsposobniejszym jest polski. A to z powodu, 
że do  miękczeń nie utworzył sobie oso- 
bnych liter i znaków, ale oddał je tylko li- 
terami alfabetu łacińskiego, jak np. rz,-sz i t. p. 
Innych miękczeń, jak ć, ś, ź, niekoniecznie trze- 
ba oznaczać do zrozumienia; tudzież q i ẹ mogą 
być snadnie zastąpione przez on i en. 


O stosunku Austrji do Włoch z powodu za- 
wrzeć się mającej ugody handlowej między obu 
państwami (nad czem rozwodzi się Lamarmora w 
swej depeszy z 25. list.) otrzymuje Memorial dipl 
następujące półurzędowe doniesienie : "AGM 
korespondencje donoszą nam, iż kroki gabinetu 
austrjackiego mniej zmierzały do FORzarzenia 
tej ugody, jak raczej miały zamiar podnieść u- 
żyteczność takowej. Zapewniają nas dałej, że 
projekt, aby wszystkie z koroną sabaudzką mo 
łączone prowincje półwyspu objąć tą ugoda, nie 
napotka w Wiedniu na żadne systematyczne 
przeszkody. Zresztą rząd austrjacki ynyąża, iż 
uczynił co należało, objawiając swe szczere ży- 
czenie zawiązania dobrych sąsiedzkich stosun 
ków z Włochami, teraz’ więc — dla nadania 
tym zamysłom należnego znaczenia — ` bedzie 
oczekiwać, aż gabinet Qorentyński rozpocznie 
układy, których skuteczności nie chejał dotąd 
uznać. * 

Korespondent z Paryża do Gaz. Kol. pisze, 
iż błędne koło, w jakie popadła polityka fran- 
cuzka z powodu sprawy meksykańskiej, nigdy 
nie wystąpiło tak dobitnie, jak w rozmowie mie- 
dzy marszałkiem francuzkiem Randonem a ame- 
rykańskim posłem Shofieldem. Podczas gdy fran- 
cuzki minister wojny silił się dowieść, iż Fran. 
cja nie może pierwej wycofać swych woj: 
Z Meksyku, aż młode to cesarstwo NAET, oa 
swych sąsiadów, t. j. przez Stany Zjednoczone 
uznane za prawnie istniejące, — wysłannik ame 
kański zaś z swej strony twierdził , iż dla AE 
netu washingtońskiego byłoby czystą nea 
wością, wypowiedzieć to uznanie jak dł j 
szcze jeden żołnierz fr T ai 

2 A ancuzki „jako taki* znaj- 
dzie pe ma ziemi meksykańskiej j 
rudno przewidzieć. jak sił bedzie możn 
wydobyć z tego Zaczarowanego koła jeżeli się 
nie skorzysta ze zwrotu mowy Shoffiełda, który o 
pobycie wojska francuzkiego w Meksyku mówi 
Jak o „jako takiem*, z czego wnosić można, że 
rzeczpospolitą predzej: skłoniłaby, się mniej nie- 
przyjaźnie patrzyć ną utworzyć się mające „ob- 
ce legiony w. służbie meksykańskiej“. “Dlatego 
też taki sposób zakończenia sprawy meksykań- 
skiej uważają w Paryżu za jedynie możliwy tak 
dla honoru j krwi Francji, jak też dla jej kapi- 
tałów, eo dzisiaj nie małej jest wagi; prawdo- 
podobnie więc ucieknie się Francja do tego 
Środka. I rzeczywiście najnowsze doniesienia z 
Meksyku przedstawiają cesarza Maksymiliana 
jako więcej przychylnego temu nowemu zwroto - 
wi, niż to było dotąd, gdyż — jak wiadomo — 
cesarz Maksymilian na wskazówki franenzkiego 
marszałka, iż już czas ukończyć okupację, zwykł 
był odpowiadać, iż on będzie pierwszym, który 
za wojskami francuzkiemi odpłynie. Sposób za- 
patrywania się na tę sprawę cesarza Maksymi- 
liana, znacznie się w tej mierze miał odmienić 

Jenerał Shoffield nie był dotąd jeszcze w Lon- 
dynie. Doniesienia o tem są fałszywe. Od pięciu 
dni jest on słaby i nie opuszcza domu, tb zdaje 
się dało powód do pogłosek o jego odjeździe 

Król Franciszek neapolitahski nakaz z D0- 
wodu Śmierci Leopolda dwumiesięczną u yo 
dworską. bo dwór belgijski doniósł RIU o tem 
wypadku śmierci drogą urzędową. S 
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z dnia 26. grudnia. zł. | e. 
Oblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m.k.| 62 90 
Pożycziadią 1854 5°/⁄ za 100 gl. m. k.| 65 95 
Losy z r. 1860/50 W o... „| 85 30 
Akcje banu nar. za 1000 gl. . . .]757100 
„  Towarzyst. kred. na 200 gl. .]155,10 
Londyn 10 fnt: szterlingów . | 104,50 
Dnkaty cesarskie sztuka . '. > 5,00 
Srebro za 100 gl. w. a. . „ « „ .1104 50 
A 
' jak ' Dają |Ządają 
Kurs lwowski, |w.a,| w. 2 
‘`z dnia 26. grudnia, zł. |ct.| zł. et. 
Dukat holenderski 493] 6,00 
Dukat cesarski ` 495] 5IU2 
Moskiewski półimperjał 8 Dół 8467 
Moskiewski rubel srebrny . 160] 1/63 
Moskiewski rubel papierowy| 1/36] 1138 
Pruski talar kur. , . : » 156) 1)05 
Galic. listy znat. w. m. g | 66,61] 67430 
Balic. listy zast. m. k: R 3 69 81] 70146 
Galicyj. oblig. indem. .jz 5] 67 38] 08/98 
Pożyczka narodowa „| =f 65 67] 6647 
Akcje kolei żel. gal. < [185 001187 |38 


Dra Kartscha 


Poradnik tekarski w cnorobach we- 
uerycznych, podł.g najnowszych badań i do- 
świadczeń medycyny, jest w każdej księgarni do 
asbysia — Ordynacja domowa przy ulicy 
Teatralnej pod I 324 naprzeciw policji od godzin 

3—5 Wspomniome słabosci dają się także listownie 
adykalnie wyleczyć. 1315 5—30 


Stajnia na 4 konie 


zupełnie nowu PIzysrządzon a. aklepiona, Le 
wszelkiemi wymogami, a piźytem wozo- 


wnia, komórka murowania i strych na siano:| 


s4 natychmiast dqtwynajęcia. Najwiecej od- 
powiedna dla amatorów koni ze względu 
sanitarnegu, Ulica Wyższą Ormiańska nr. 
126: obok domt '$.p dr. Kdryera. 1349 (8-4 


Z początkiem 1866 roku "wychodzić będzie 
> w Warszawie gy tydzień 


„LOTZA”, 


pismo niedzielne, w przerwach illqstto- 
wane, dla ludu miejskiego i wiejskiego | 
bedzie zawierać : 
“Prace religijno moralne, powiastki, kró 
tkie: poezje. opisy miast i wiosek naszych 
wraz-z ich mieszkancami, ważnięjąze zdarze- 


nia krajowe i zagraniczne z geograficzne: = 


mi objaśnieniami, gry szlachetne, zabawy 
towarzyskie, zagadki, oraz wiadomości uży- 
tkowe (utylitarne) wiażace się głównie z 
rolnietwąm, xaemiosłami i potrzebaiai lu- 
dowemi. gej 


Cena mcuumełacyjnu dla Krakowa iig- + 


eznie ze stemplem) rocznie 4 zir. 50 ent. 
półrocznie 2 złr. 25 ent. kwartalnie 1 złr. 
15 cnt. miesiecznie 40 centów. — dia Ga4 
licji (ze stemplem iprzesełka pocztowa) ro- 
cznie 5 złr. 64 ct. półrocznie 2 złr. 82 cent. 
kwartalnie I zł. 45ent. moete =: "rm 
(Cena ra, jako zawisła od kursu papie- 
rów polskich, może się powiększać nb pa- 
mniejszać.) . saa 
Skład główny w ksiegarni „Wydawni* 
ctwa dzieł kat. nauk. i roln. W. Wielogło- 
wskiego i W. Jaworskiego w Krakowie. 
Prenumero «ać można pizez Wszystkie ksjė 
garnie krajowe, 7 zrdre ri ak350 0a 351 


Nawa wynaleziona 


(STOMATICON) . | 
Dai. Brunna, 
dentysty kilku e. k. instytutów w Graęu 


Na podstawie wielokrotnie robionych 
doświadczń pozwalam sobie połecić moją 
nowo wynalezioną wodę do ust pod nazwą 
„Stomaticon,* która szczególnie uskutecznia 
leczenie gąbkowatych, łatwo raniących sie 
dziąseł, utwierdza słabo trzymające sie i 
CERA sztucznie wsadzane zęby, usuwa zły 
odór i posiada szczególną siłę leczącą przę- 


e u 


ciw postępujacemu szkorbutowi. 

Nie zapuszczając się w żadne krzyczą- 
ce zachwałania odsyłam dła gruntownego 
przekonania sie do świadectw znakomitych 
tutejszych lekarzy, . którzy wode te jako 
polecenia godny srodek w chorobliwym 
stanie dziąseł i innych części ust uznali, 

a FT Dr. Brunn. ®™ 

Cena Ilrkonika 83 cnt. w. a. 


Dla zadośćuczynienia wielakrotnym wyma- 
ganiom 


prawdziwy 


STYRYJSKI SOK z ZIÓŁ 


dla cierpiących na piersi. 
Cena fa szki 85 cent w. a. 
=, 


J. Encelhofera 


Esencja muszkułowa i nerwowa 


z aromatycznych ziół. alpejskich, 
do zewnętrznego użiyein TA cierpieni 
4 nia 
reumatyczne wzroku i stawów, na ból i ZA- 
wrót głowy. na szum w uszach, ból krzy, 
zow i osłabienie członków. mianowicie 
silnem natężeniu i marszach, na ogólne ciała 
osłabienie, na kłucie w boku, na hemoroidy, 
a szczególnie na aslabienie organów 
podbrztsznych, 
Cena flakonika I zir. w. a 


Powyższych przedmiotów dostać można 
w najlepszym gatunku: we f,wowie u śś. 
Schubutka przy ulicy Krakowskiej u np- 
tekarzy Zy. Rukera dawniej 'Tomanka i 
Mikolaselia. 1134 10—12 

W Białej u P. Knausa, w Boc; 
P: Niedzielskiegó, w Brzeżnnueh u R. Fa. 
denhechta, w € z"rniowcach u T. Zacha- 
ryasiewicza i J. kojańskiego, w Jarostn- 
wiu u L Bajana. w Kołomyi u F. Zacha- 
ryasiewicza i Szai Hermanna. w Krakowie 
u K. Hermanna i J. Jahna, w Rzeszowie 
u J. Schaitera. w Stanisławowie u A. To- 
mauka i spółki. w Tarnopola u M. Schlif- 
i dz nawie u J. Jahsa. w W Relic 

lego, w Za ? . P 
drebskiego T Speo leszezykygh uy. Ko 


= 
W,dawey: Jan Dobrzański i Witalis W. Smoc 


GAZET 


na, podstawie ściśle oznaczonych cen (limitoj, i podług żadania, c) na zaliczke , d) na 

(ZB Iwwa! "aukcję (sprzedaż'przez licytację) s 
Nasze 'sturuta i taryfy zawieraja ie należytości składowygo i prowizje, któir beda 
pobierane od tych T,P. panów przemysło xców. ekonymów, i htndlujących, w razie gdyby 
chcięli, korzystać z naszego,domu składowego. Statuta itaryfy pogełamy na żądanie franko. 
tpawa (Troppau) 1 grudnia 1865. MEGY za 1335 2—3 


Joh. 


4> Listy i przesyłki upraszamy adresownć: 


„A. das erste osterpęjchische 


TIE MAIOTZECTNI r 


N. 128 D, R N, 


ms Azāiece Aip. m4 
mnza gżaąpałwimac«- LO 


Towarzystwa, w domu pod liczby 124 g 


Przedmiotem narad tego nadwyczajnego zgromadzenia będzie: 


¿menia Radzie uadzorczej do złożenia częsci 
w. a. w papierach Kredytowych nominalnej 


oszczędności, przez Tpwarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie założyć się mae i 


Jacej; i i 
Kraków, dnia 12. grudnia 1865. 


„A gllzamna aae. 


| W połowie grudnia r. b. otworzyliśmy w-fmtejszem mieścię 


pod firma, 


Erstes öster. -schlesisches Waareniagerhaus. 


Przyjruujęmy towary wszełkiego rodzaju, a) na skłaa, b) uo $przedaży z wolnej ręki. 


in Troppau.“ 


Rady Nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubez= 
pieczeń od ognia i ud gradu | 


w Krakowie, 


w myc 8.8 statutu zwołuje nadzwyczajne zgromadzenie ogólne Członków towarzystwa 


A NARODOWA z dnia 2. g 


m Ap U 


Yienrscnih et Sohn. 


schlesisciie W aaręnlagernaus 


uauszihafln: se - mk | 
m 


"ra, v» 


reani: LSG mr- 
BERO s w sali posiedzeń dyrekcji 
mina VIL (Kleparz) odbyć się mająge. 
udzicienie upowa 
funduszu rezerwowego w kwocie 25.000 złr. 
wartości, na kapitał porekojemny dla kasy 


1836 3—3 


Potocki. 


BE Proszę uwagę zwrócić. %es 


Wypożyczalnia książek | 


w połaczeniu z antykwarnia, aawierajęca 

=znącny wybor majłepszych dzieł w pol- 

skim; niemieckim å franeuzkim języku, jest 

wrazi z piaknie wrządzona ipkazałą wysta- 

wa, przy jędnym 2 najęęlniejszych placów 

Lwo pa, g powodu zmiany stosunków fa- 
NE *Pypilijgnych ir 


zaraz 2 wolnej ręki za mierną 
' ceng do sprzedania. 


kie rmuczegótów udziela właści 
ciel tejże- przy placu Świętego Ducha pod 
1. 43! we Lwowie 1351 3—3 
LT ZK" "WU R 


Bardzo ważne dla kapi- 


© talistów. "ZIM | 
m lrzypiątrowa kamie-, 
m nica we Lwowie, "zlać": 


jest ‘sklep Fadensza Uziębłr. Hlachą po- 
krytą, w jak żmjlepszym stanie, jest poda. 
bardzo kQrzystnemi warunkąmi. 4 wolnej 
1844 peki, zaraz dy ppizedlanią, 4—10 

Blisa, Wiadomośc udziela pan gadwo- 
kau Maly, lyb też sam właściciel tejże. 


o mn a E E 
Syrop Chiny i żelaza, 
pb. ;Eriropuit & Cie. aptekarzy w Paryżu, 
y- Lekarstwy tu jęst płyn przezroczysty 
i prźyjemny, łaczy w sobie dwa środki ze 
wźmkcniajacych, jakie-posiada sztuka lekar- 
ska hajpoteżniejcae r żelaza to jest krwi ra- 
sądą ji chinh, 4ąk0;środek żoniegzy -potegi naj- 
wyżgzęy. Preparacja ta jest pierwszą -wi 
tui rodzaju, gdzie połaczenie tych oby- 


dwógh substancyj, jak najpomysiniej doko- 
mimo Lekarge tagy jak draal, Hayes, /Trougę: 
Jequ,| Felpequ, przepisują codziennie syrop: 
ten ¡jako środęk uajdzielniejszy przeciw 
krwi |niedóstatkowi, również w przypadkach 
msząlkich. gdzie itlzie 0 przywrócenie sił 
polypadłych i zikąacykh, co.widać zuguz z bla-: 
dośce! niezwykłej limfatyczności, boluw żołądka, a 
ztyd jniestrawności, z miewczesnych u kobiet regu 
larnogci, skrofulizmu, i późnego rozwoju orga 
nizmu młodych panieneksrż t. p). T 
Byrop K/hiny wańieca apetyt, pomaga 
trawieniu, ożywia siły; zaleca się starcom, 
a szczególnie osobom, co przychodzą do 
zdrawia. jako środek potężny, a nigdy za- 
żywkjącym “go szkodzić nie tnogący. * 77 
Prepardcja tażsama, znajduje sie jeszcze 
i w Kształcie wina bardzo przyjemnego, pod 
nazwą: Wsu: Chiny: i dałaza p. Grimault; uży- 
wa 3ię ono już to w gorączkach zapalnych, 
już to we febracli tak zwanych zamnicach. 
Dostać. można we Lwowie w. aptece 
Zygmunta iżukena i A. Berlinera w 
Brodach u Franzosa. 1178 4—16 


"# STawne plasterki >= 


na nagniotki Lentnera 


sprzedaje apteka Adolfa 
Berlineya we Lwawie. 
Cena 3 sztuk IS ct. w. a. 

> tuzina 60 „ y y 


DE ACE CYNA 


Papier Wlinsi. 


| ggromne powodzenie rego srodka poa- 
enosal z jego własności dóświadezonych 
sprowadzania na powierzchnią ciała zapale- 
nia 1 rozdcążnienia najżywotniejszych eze- 
ści OrSanizmu wewnątrz. Najznakomitsi le- 
karze w "Aryżu zalecają Papier Wlinsi na 
katary: SYPE, zapalenie gardla, roz- 
drażnienie Naczyń oddechowych (bron- 
chites), rcumatyzmy w. lędzwiach 1 
nerwach biodrowyci efe. we 
lub dwnrazowe życie wystnęcza j nie zo- 
stawia żadnego śladn Prócz świerzbienia 
jak również nie wymaga dycty, 1379 6-24 

Dostać można we Lwowie w aptece p- 
Rukera, w Krakowie w aptece p. Bruno 
Miezyńskiego i'w Brodach p. Tranzos. 


W pracowni L. Piagęckiej, 


rzy ulicy Pańskiej pad 1. 856:/, w domu p. 
Fusthego na duje — udziela się jak dotąd 
i nadal nauka kroju sukni damskich podług 
najnowszej metody: tudzież wykonuje SiĘ , 
„robota wszelkich uviorów damskich, znana 
już "z gustownego i eleganckiego sposubu 
mbrania. 'lakiże może zawsze dostać form 
na. p:gąejkie ubrayiv damskie, jako to: pki- 
szcze. paletoty, katąyki, marynarki, „staniki 
$ t- d.— po cenach od 30 kr. dol złr. w. a. 

Zamówienia na formy z prowincji w li- 
stach frankowanych z dołączeniem należy- 
tości, zostana natychmiast pod danym adre- 
esm odesłane. _ 1290 4—4 


a = mm S 


Nadzwyczaj dobre itanie ZEGARKI. 


ak, Zmsobny, od wielu łat zassozycany 
=) 


SKŁAD ZEGARÓW 


M. HERZA zogarmiatrza w Wio- 
dnin, Zwottelhof. Stefansplalz Nr. 0. 
poleca w wielkim wyborze wszelkie 
gatunki dobrze zregulowanych zega 
rów po cenach następujgoyah : 


Zegarki senewskie. |. 
dry srobrus ua 4 rubiny . + » od złr. 
Gylinary srebrne na 4 ruhiny od złr. 12 


| sr. na Śrub. ze zł, brz. z odsk. kip.. 13, 
Ci. ar. na 4 „lep z zł pr. k odsk. kip. + 14 
Cyl. sr. na 8 rubinów . _. . 5 AR" 
Cyl. sr. Ba B rubinów z 4 kopert. . . - » 15 
Cyl. sr. na 8 rubinów z 3 «opatt. lepsze „ 17 
Gyl. sr. na 8 rub. obozowa (Armse-Uhten) » 

Cyl. sr. na 13 rub, » » dua Fe % 6 
Cyl. ar. na 15 rub lepsze NE SE 
Cyl. a. z dwoma koprtal . © . |. -. w 10 
Gyl. s. z moonemi koprt. - . . . .. 8 
Cyf. s augielskie z kryszt. szkielkiem . „ % 
Cyl. s ohozowe Savonette. . - . . > = Uly 
Cyl. & oboz. Savon. lepsze z moo. kopert „ 235 
Remoritoirs w lepszym gat. „5 -0.07 now 
tto dtto Sąynneita „ „ 34 
Cyl. zł. próby 3. na B rub Eh "u „ 30 
Cyl. zł. próby 3. na 8 rub ze zł. kapsią J 38 
Cyl. zł. damskie . # . oa E S r 
Cyl. zł. damskie lepsze + . w: 1 80] - 
Cyl. zl. damskie z emalig I djamentami cd 
złotą kapsią na 8 kam. . 40 
Savonetty damskie na A rubinów . . © „w 40 
Savonetty damskie z emalią lepsza : . --. 48 
Kotwiozne złoła na 13 rubinów . . „ Bf 
dtto na 13 kam. ze złotą kapsią lepsze , 45 
dtto na 3 „ z3k 50 


opart., . . . . " 
dtto z 3 kop. od złr. 60. 16, 80, 60, 106 do 190 ł 


Lec P a « Od złr. 45 
dtto damskie z 2 kopert. . .. ., „'5% 
dtto damskia z 2 kopert. z kryszt. o 8 65 


Budziki po złz. 5, z zegaram po złr. 1. 


Największy akład zegarów waltadło- 
1140 wych własnego wyrobu - 10—12 
op 8 dni do naciągania po złr. 46, 90, 35 


bijące godziny i pół godziny FR 
kwadranse gą 


BEE Naprawki wykouują siy us jataranniej. Zaruiej - 
scowe zlecenia za przesłaniem gotówki lnb prze- 
kazam będą najrychiej uskutorzniane. Zegary przyj- 
mują się także w zamian. 


Realność w Łańcucie 


na przetłmieściu bez budynków, Szterme- 
rówka zwana, według nowego pomiaru o- 
hejmujaca 23 morgi i1105 saźni gruntu cał- 
kiem dobrego, jest z wolnej ręki do sprze- 
dania. -- Bliższa wiadomość udzieli Jan 
Maciulski, obywatel mieszkający w Brze- 
Żanach. : "1296 3—3 


a Poja Kryty, 


w dobrym stanie, który kosztował 990 złr,, 
jest teraz zn 230 zir. do sprzedania. 
Bliższa wiadomość pod l. 423 przy 
ulicy Piekarskiej. 1 


328 4—6 


Pee Maz? ZL 


t 


GGJ 


Vra TRTE ir De 
Naktadem ` 


J. ŻUPANSKIĘGO 
w POzzeyodiu 
+ eZ4h KIERO byvoor do napycia 
w księgarniach Karola Wilda 
we 1vov.ie i Sambprze 


Wincentego Pola, Pieśń o ziumi naszej 
z liłastracjami JULIUSZA KossAKA 
4to 48 stron. 8 wielkich stafor;tóny. 


1339 Cena 27 zh. 20 cwi. * Bro 


EAU DES CORDILIERES Xoi7 


dylierów podług recepty chińskiej. Srodek 
niezawodny, uśmierzający w jednej chwili 
najgwałtowniejszy ból zebów: uprzedza pró- 
chnienie kości i wstrzymuje dalgze próchnie- 
nie zębów, które psuć się już „mo Cena 


buteleczki 3.i 5 franków. bosthć można w 
Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. S$, we Lwowie 
w aptece Zyg. Kukera dnwn|ej Tomanka 

Cena fAaszeczki 1 złr. 80 cnt.; za' opa 
Kowanie 20 gpt n 1186 9—30 


L. 3.545 


o-  Å— 


Młyn „wodny ua 2 kamienie, w 
Grzybowicach Małych I'/, pil pā» 


a mili od gośeińea żółkiowskiego, 2 40 morgami 
ziemi z inwentarzem i pasieką , jast z wolnej rę. 
ki na łat 9 do odnajęcia. Porozumienia dalsza pad 


Ło 494 */v u właściciel: 3441 2-2 


Wiadomyóść:'dla lekarzy. 


SYROP. Dra. FORGET 


„*Sirop du: 


użyj a siĘ g pajpomMy- 
ki KRY. skutkiem 
r przeciw kaszłom u- 
D FORGET porczywym» kata- 
rom, kakluezowi, serwawej wytacji 
naczyń płucowych i wszejkim cierpie- 
niom piersiowym. Lekarze paryzcy za- 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. 
Łyżeczka od kawy jobt" dostateczną, Dostać 
można w Paryżn De. Chable, rue Vivien- 
ne. 36; w Krakowie u Brunona Miczyńskie- 
go, w Warszawie w składzie materjałów ap- 
tecznych Galla. we Lwowie u Z. Rukera. 
Cena flaszki 1 złr. 80 ent., z opakowa- 
niem 2. złry We a. ; 1185 7—0 


Obwieszczenie, 


Na podstawie Rozporządzenia ministerjalncgo 


„z dnia 28. października r. b. _ 
fha cja  sżzak. 


aDWW ZAM 


sianowiła 


Y e-i 
SiE. | 
y stwva | 


a i ee E a “ po- 
po 


ierać od- wszystkich obrotów 


pieniężnych, $m 179 Regulaminu dozwolo= 


nych, zacząwszy odt. stycznia 1866 


gra» 


€B od stia n>P>V NR BE €-> 
Co się dla wiadomosc stron. intereso- 


wanych niniejszem obwieszeza. 


1355 3—3 


We Lwowie dnia 20. grudnia 1865. 


Ważne dla panów posiadaczy koni! 
Dra. Georga Parkher'sa Esq. 
Angielski proszek dla koni, 


p —— 


rprzcz kastytuł westerynaryjuy W 
Londynie i Paryżu uznany zą naj- 
pew niejszy środek prczerwatywny 
i lekarstwo dla koni, amianowi- 


Pele od zolzów, dychawicy, braku 


apetytu, przeciw „kolkom, ząwro- 
rtom, robakom., a osobliwie, aby 
ikonie przy mniejszym obroku, w 
dobrem ciele i racze utrzymać; 


sności w eałej Anglii powszechne 


uznanie tak dałeęe. iż'w każdej stajni mają go w zapasie: ^ 


Główny 
1202 4 -6 


skład- dla Galicji w aptece /A. Berli- 
nera, dawniej Laneręgv. | 


Cena paczki (/, kilograma, czyli faat wiedeński) kosztuje 60v w. a 
Przy większych ilościach udziela się kupującym stosowne rabaty 


- -r 


BARDZO WAŻNE DLA MIŁOŚNIKÓW POLOWANIA! 


Gd wielu lat istniejący i powszęcjnię zpany 
T c- 


2 
sa 


BONIFACEGO STILLERA we Lwowie, 
poleca swój obficie zaopątrząny skład. broni, wyrobu majpierwszych t najsławniej seyel an- 


gielskich , francuzkikh, belgijskich „cagskich:i nięmieekiek 


pojedynki : ~ od. 8 do 10 qłry 
dubeltówki ferlachowskie i. | JP) 
damas ruban białe i 
i bronzowane „BP JUMS 


1126 13—24 


fabrykatów 


dybeltówki dąmascenki, łami- 


s „net i damas anglaisodd5 „ 50 „ 
n  hufnagel, rosen, da 

_IMAs t tureckie SOUP. GU 
« inne wyborniejsze „80; 28% p 


ż wymieniona broq daje do wypróbowania a nawet pod p warniejąp i gdyby się 


Ww 
nie Sal; na inna wymiekiona, zastanie. 


ww i.e+ M 


Z powodu nastapić ihającego 


Ciazgnienią losów kredytowych 


alimniza M. 

polecam takowe na wypłatę w ratach miesięcznych pó Ý złr., lub też w fotmie towarzystw gry, w któ- 
rych 10 uczestników grywa wspólnie nA 10 losów. - zd. | > 

Niemniej polecam tak l obione towarzystwa gry 1o qddzialn z wkładką kwavtalna po 4uałr, W których uczęstnicy na 

wszystkie. w państwie austrjackiem istnicjace losy grywaja, 3 

lary, losów państwowych z r. 1854. i reit Como w styczniu hastąpi. 


PROMESY na losy kredytowe sprzedaję po 3 złr.25g. i z należyłością stemplową 50 cent. 
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W kantorze tym sprzedają i kupujassię wszelkiegojrodzalt papiery rządowe. przemysłowe, losy 
monety tutejszo krajowe i zagraniczne. adi i 

Programów tomarzystwi gier<udżielam bezpłatnie. 
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